
Uchwała X Plenum KC PZPR

O weryfikacji 
członków partii
DOŚWIADCZENIE roku. który upłynął od VIII Plenum 

Komitetu Centralnego, potwierdza słuszność założeń 
nowej linii politycznej partii. Bezsporne osiągnięcia 

partii i władzy ludowej po VIII Plenum nie mogą jednak 
przesłonić faktu, że szerokie możliwości, wynikające z po­
parcia nowej polityki partii przez masy pracujące, nic zo­
stały w pełni wykorzystane. Źródła tego tkwią głównie 
W sytuacji, jąka istniała i nadal istnieje w same) partii, 
w jej stanic ideowo-politycznym i moralnym, w jej składzie 
osobowym.

IX Plenum, potwierdzając 1 konkretyzując uchwały VIII 
Plenum, z całym naciskiem wskazało, że kluczową postawą 
dla wprowadzenia w życie nowej polityki jest umocnienie 
kierowniczej roli partii we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego, społecznego i kulturalnego.

Konkretyzacja głównych kierunków rozwoju budow­
nictwa socjalizmu w warunkach polskich oraz nakreślenie 
programu działania przez IX Plenum wpłynęło na poprawę 
sytuacji w partii. Ożywiła się działalność instancji i wielu 
organizacji partyjnych. Wiele organizacji zakładowych pod­
jęto walkę o wzrost produkcji, o dyscyplinę pracy, o rozwój 
samorządu robotniczego.

Radykalna poprawa ogólnego stanu w partii dotąd je­
dnak nie nastąpiła. Zalecenia IX Plenum nie zostały przez 
organizacje partyjne przełożone na język codziennych zadań 
praktycznych i dlatego są w słabym tylko stopniu wprowa­
dzane w życie. Co więcej, rozpiętość między linią generalną 
partii, a stanem gotowości wielu organizacji partyjnych 
do jej realizowania, pociąga za sobą wypaczenie polityki 
partii, o czym świadczą takie fakty, jak tolerowanie nie­
właściwego kierunku rozwoju handlu prywatnego, rozluź­
nienie dyscypliny pracy i dyscypliny finansowej, osłabienie 
działalności organów władzy państwowej itp.

Opóźnienia i wypaczenia w realizacji\polityki partii wy­
wołują niezadowolenie wśród klasy robotniczej, wśród 
społeczeństwa, co wykorzystują siły obce i wrogie socjaliz­
mowi dla atakowania partii.

Komitet Centralny stwierdza, że polityka zapoczątkowana 
przez VIII i rozwinięta przez IX Plenum jest słuszna, od­
powiada woli klasy robotniczej i większości społeczeństwa. 
Kontynuowanie tej polityki wymaga bezwzględnego zdecy­
dowania w usuwaniu przeszkód, które stoją na drodze 
partii, zwłaszcza wobec aktywizacji prawicy społecznej, 
wrogiej socjalizmowi.

Główna trudność dokonania przez całą partię zwrotu 
w działalności praktycznej w celu pokierowania walką mas 
w nowych warunkach wypływa z przyczyn tkwiących głę­
boko w minionym okresie, kiedy to naruszane były zasady 
partii typu leninowskiego, partii — przodującego oddziału 
klasy robotniczej i mas pracujących.

Przy przyjmowaniu do partii nie zwracano należytej 
uwagi na poglądy polityczne kandydatów i pobudki, dla 
których do partii wstępowali. Wskutek tego szeregi par­
tyjne zostały nadmiernie rozbudowane, a skład socjalny 
partii uległ wykrzywieniu. Nieprzestrzeganie zasad demo­
kracji wewnątrzpartyjnej poważnie utrudniało ujawnianie 
i usuwanie z partii elementów obcych ideowo lub zdemo­
ralizowanych.W rezultacie w wielu organizacjach partyj­
nych, obok zdecydowanych zwolenników idei socjalizmu 
i internacjonalizmu, znajduje się niemało ludzi przypadko­
wych. a co gorsza ludzi o poglądach nic dających się po­
godzić z ideologią komunistyczną.

Szkodliwość takiego stanu rzeczy ujawniła się w całej 
pełni w nowych warunkach, wytworzonych przez zwrot 
w polityce partii. Niejednolity pod względem ideowo-po­
litycznym skład partii utrudnia jej pełnienie roli kierow­
niczej w masach w oparciu o środki oddziaływania poli­
tycznego, osłabia jedność działania partii.

Potrzeba takiej jedności jest tym większa dziś, gdy siły 
antysocjalistyczne, wykorzystując przeprowadzoną przez par­
tię krytykę błędów przeszłości atakują socjalizm nie tylko 
na polu ekonomicznym i politycznym, ale rów nież na polu 
ideologii.

Istotną przeszkodą w pokonaniu rozpiętości między nową 
linią polityczną partii a działalnością organizacji partyjnych 
jest nłeukróeona działalność opozycyjna ze strony przeciw­
ników linii VIII Plenum zarówno z pozycji rewizjonistycz- 
no-likwidatorskich, jak i dogmatyczno-sekciarskich. Dzia­
łalność ta odbija się w sposób dcmobilizujący na partii, a 
zwłaszcza na jej aktywie.

IX Plenum dało wyczerpującą charakterystykę rewizjonl- 
zmu i wezwało do walki z niebezpieczeństwem, jakie z tej 
stćony grozi partii w realizacji nowej polityki.

Rewizjonizm w dziedzinie Ideologii rodzi nieuchronnie opor­
tunizm i likwidatorstwo. W praktyce politycznej rewizjoniści 
schodzą na manowce działalności skierowanej przeciw poli­
tyce partii, staczając się nieraz na pozycje, które obiektyw­
nie wyrażają dążenia prawicy społecznej. Jaskrawym przy­
kładem tego jest ewolucja grupy „PO PROSTU”. Do jakich 
następstw prowadzi podobna działalność wskazuje fakt, 
że wokół sprawy „PO PROSTU” uruchomione zostały siły 
antysocjalistyczne, reakcyjne.

Z drugiej strony osłabia siłę partii i jej zdolność realizo­
wania nowej polityki działalność z pozycji dogmatyczno- 
sekciarskich — zmierzająca do zamiany ustalonej na VIII 
Plenum KC polityki. Działalność ta, mimo ostrzeżeń IX 
Plenum KC, nic została zaniechana.

Elementy konserwatywne usiłują przy tym obarczyć po­
litykę. wytkniętą na VIII Plenum odpowiedzialnością za 
ujemne zjawiska, towarzyszące pozytywnym przemianom 
politycznym i gospodarczym w życiu naszego kraju.

Pleniące się w wielu ogniwach aparatu państwowego nad­
użycia, korupcja i łapownictwo są niedostatecznie zwalczane 
przez organizacje partyjne, co osłabia zaufanie mas ludo­
wych do partii i władzy ludowej. Rozwój demokracji socja­
listycznej wydobył te zjawiska na światło dzienne. Jedno­
cześnie, towarzyszące zwrotowi politycznemu, przejściowe 
osłabienie poszczególnych ogniw władzy, a także wypa­
czenia w realizacji polityki partii w stosunku do tzw. „ini­
cjatywy prywatnej”, sprzyjały działalności spekulacyjnej 
i przestępczej. Masy ludowe słusznie domagają sie od partii, 
aby zdecydowanie przecięła przestępczość gospodarczą.

Wiele organizacji i instancji partyjnych pod feło z nią 
walkę, uzyskując noparcie mas. Jednak działalność poszcze­
gólnych organizacji partyjnych w tej dziedzinie jest osłabio­
na przez to, że demoralizacji ulegli również niektórzy człon­
kowie tych organizacji.

Partia, stojąc na czele walki z przestępczością gospodarczą, 
walki z korupcją, łapownictwem, spekulacją i Innymi prze­
jawami demoralizacji społecznej — musi przeprowadzić zde­
cydowaną walkę o czystość swoich szeregów, usuwając z par­
tii jednostki zdemoralizowane i skorumpowane. Pozwoli 
to na skuteczną mobilizację mas i aparatu państwowego do 
walki przeciw nadużyciom władzy i przestępstwom gos-

jCMssńManb <t« itr. 21

List Gromyki do Hammerskjoelda

Propozycja ZSRR 
w sprawie utworzenia 
stałej komisji 
rozbrojeniowej

NOWY JORK. Minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. A. Gromy ko wystosował 
do sekretarza generalnego 
ONZ D. Hammarskjoelda list 
zawierający następujący pro­
jekt rezolucji w sprawie utwo 
rżenia stałej komisji rozbroję

Na cześć 40 rocznicy 
Rewolucji Październikowej

niowej. który delegacja ra­
dziecka wnosi do rozpatrzenia 
Zgromadzenia Ogólnego NZ: 

Zgromadzenie Ogólne prag­
nąc przyczynić się do pomyśl 
nego rozpatrzenia problemu 
rozbrojenia i do osiągnięcia 
odpowiedniego porozumienia 
międzynarodowego postana­
wia:
1 utworzyć stalą komisję 
1 rozbrojeniową, w skład któ­
rej wejdą wszystkie państwa 
— członkowie ONZ.

Powierzyć komisji zadanie 
rozpatrzenia wszystkich pro­
pozycji dotyczących rozbroje­
nia, a napływających do" ONZ 
oraz przygotowanie odpowied 
nich zaleceń dla sesji Zgroma 
dzenia Ogólnego.

(Dokończenie na »tr 21
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Jak poda je PIHM — na za 
ehodz‘e kraju zachmurzenie 
'.mlenne. z niewielkimi przej* 
ulowymi opadami Maksjmal- 

a temperatura od 6 do 15 ot

We współzawodnictwie dl.i 
uczczenia rocznicy Wielkiego 
IHUzlernika blorą udział licz. 
Be przedsiębiorstwa budowlane 
w ZSRR, przyspieszając termi­
ny przekazania mieszkańcom 
nowych bloków 1 osiedli.

Na zdjęciu: nowe bloki mie­
szkalne przy ulicy Awtozawod. 
sklej w Moskwie. Otrzymali w 
nich plekne niie.zkania głów­
nie pracownicy Moskiewskiej 
Fabryki Samochodów Im. 1.1- 
chaczowa. (Fot. CAF)

Jak sie dowiadujemy, usta­
lony został skład polskiej dr 
lesacji partyjno-rządowej, któ­
ra uda się do Związku Ra­
dzieckiego na uroczystości 40- 
lecia Wielkiel Socjalistyczne! 
Rewolucji Pafcdzlernikcwej. W 
skład delegacji wchodzą: 1 se. 
kretarz KC PZPR WŁADY­
SŁAW GOMUŁKA. członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
— Józef Cyrankiewicz, Md- 
ward Ochab, Roman Zambrow­
ski i Aleksander Zawadzki, 
prezes Naczelnego Komitetu 
ZSt. Stefan Ignar i przewód- 
niczący Centralnego Komitetu 
SD Stanisław Kulczyński.

W fabryce pro-hu strzelni­
czego w hiszpańskiej miejsce. 
Wości las Manjoya nastąpił wy­
buch, na skutek którego * osób 
zostało zabitych.

Dziś Zgromadzenie Ogólne 
NZ będzie kontynuowało de­
batę na temat konfliktu syryj 
sko.tureckiego. Jak Już infor 
mowalFmy, debata nad tą 
sprawą toczyła się w Zęroma- 
dzrnńi Ogólnym NZ dnia 25 
bm. | została odłożona do po. 
nledzialku.

*
Minister spraw zagranicznych 

A. Gromyko był wczoraj na 
przyjęciu u p. Eleonory Roose- 
velt. Wśród gości byl obecny 
przedstawiciel Francji w Ko. 
misji Rozbrojeniowej ONZ — 
Jnles Mooh oraz inne osobi-
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Zwyciężyli »czarnq śmierć*

24 godzinna walka o życie 
zasypanych górników 

została uwieńczona sukcesem
26 bm. o godz. 8,30 rano — 

jak już podawaliśmy — w ko­
palni „Gottwald” w Katowi­
cach, wskutek silnego wstrzą 
su tektonicznego, w oddziale 
drugim nastąpił zawał chodni 
ka, w którym pracowała czte­
roosobowa brygada górnicza, 
w składzie: rębacz przodowy 
Jan Pisarski, ładowacze Sta­
nisław Sochacki i Mieczysław | 
Sudnikiewicz oraz cieśla gór­
niczy Stanisław Lachut. Pod 
wpływem ciśnienia masy wę­
gla i ziemi chodnik został za­
sypany na przestrzeni kilku­
dziesięciu metrów odcinając 
odwrót pracującym górnikom. 
Los ich w pierwszej chwili 
wynadku był nieznany.

Dyrekcja kopalni zorganizo­
wała natychmiastową energicz 
ną akcję kierując do niej naj­
lepsze zespoły ratownicze. W 
akcji uczestniczyli także przed 
stawiciele Wyższego Urzędu 
Górniczego Ministerstwa Gór 
nicfwa i Energetyki oraz Kato 
wickiego Zjednoczenia Prze- 
mysłu Węglowego.

18-osobowa ekipa ratowni­
ków i górników kooalni przy­
stąpiła do akcji w trzech gru­
pach. które zmieniały się w

Hallo! Tu 
»Szczęśliwa Fala«

• Szczęśliwa lala" poda/e. te ty 
20 z dnia pmdrietnika 

i-w r no cztery trafienia przypada 
wygrana po 13.jp zł 0 na trai.e 
ma po 55 zł.

W gTZ* 3(l * dnia 27 P^dzlerniku 1957 r. 6 i 5 trafień nie było, wobec 
czego przeznaczone na nie premie 
przechodzą do następne} gry 31.

Odnaleziono W kuponów z czterema 
trafieniami, na które przypadnie po 
nad 700 zl na każdy kupon oraz 1'40 
rozwiązań z trrema trafnymi skreile 
niaml, na które przypadnie po okuli 
40 zł.

Ostateczną wysokość wygranych po 
damy ta tydzień po upływie termi

U7 zamku w Bytowie po- 
wstanie ogólno-wojewodzk-.ti 
Muzeum, w którym Wudztyl 
Kultury Prezydium WRN za 
mierzą zgromadzić wszystkii 
eksponaty Świadczące o pal 
skości Ziem Koszalińskiej

Otwarcie Muzeum ma na­
stąpić w końcu bież. roku.

pracy co godzinę. W pierw-1 
szych chwilach chodziło o u-' 
stalenie kierunku, w którym ’ 
należy drążyć otwór w zawa­
le. w cglu najszybszego dotar- ! 
cia do odciętych górników, i 
Zadecydowano początkowo j 
rozpoczęcie akcji ratowniczej 
z obu stron zasypanego chod­
nika.

Po kilku godzinach usuwa- | 
nia węgla 1 kamienia z chodni 
ka zespół ratowników natra­
fi! na jednego z zasypanych 
górników Stanisława Sochac­
kiego. Doznał on jednak w

(Dokończenie na str. 2)

Jeszcze w bieżącym roku 
powstanie w Koszalinie war­
sztat ruszn.karskl i wytwór 
nia produkująca pamiątki » 
rogów jeleni, danieli itp.

Będzie to pierwsza tego 
-odzaju wytwórnia w naszym 
województwie. Turyści przy­
jeżdżający w Koszalińskie 
będą zaopatrywać się odtąd 
w pamiątki mówiące o na­
szym terenie, a nie w ciupa 
gi zakopiańskie.

Odwiedzamy 
zespól białoruski 
w Białymstoku

Powstałe w 
ubiegłym roku 
Białoruskie To­
warzystwo Spo 
łęczno - Kultu­
ralne w Bia­
łymstoku roz­
wija coraz szer 
sza działalność. 
Przy Zarządzie 
Głównym To­
warzystwa ist­
nieje kilkuna­
stoosobowy ze­
spół taneczny 
oraz KO-osobo­
wy chór.

Na zdjęciu: 
taniec białoru­
ski ,,Lenok”. 
(CAF — 
fot. Uchymiak)



O weryfikacji członków partii
Uchwała X Plenum KC PZPR

(Dokończenie ze str. 1) 

podarcrym. Wzmocni to autorytet partii dla wypełnienia jej 
moralno-wychowawczych zadań społecznych.

Komitet Centralny stwierdza, że przed III Zjazdem ko­
nieczne jest przeprowadzenie w całej partii akeji ideologi­
cznej jako podstawy do oczyszczenia i weryfikacji szeregów 
partyjnych.

Podstawowym zadaniem tej akcji winno być umocnienie 
jedności ideologicznej i organizacyjnej partii, uzbrojenie jej 
ezłonków do walki z elementami, których działalność, jednyść 
tę podważa.

Celem przedzjazdowej pracy ideologicznej winno być pod­
niesienie na wysoki poziom świadomości członka partii, jego 
walorów nioralno-politycznych.

Członka partii powinna nade wszystko cechować głęboka 
wiara w słuszność i zwycięstwo sprawy socjalizmu, jako u- 
stroju społecznego, który pragnie budować wraz z partią i po­
przez partię.

Członek partii powinien być świadomym współtwórcą 
urzeczywistniania idei socjalizmu, powinien pamiętać, że 
socjalizm jako ustrój sprawiedliwości społecznej kształtuje 
się przez jego własną pracę I walkę, przez Jego osobisty, 
cząstkowy wkład do ogólnego wysiłku partii w realizacji 
budownictwa socjalizmu.

Członek partii powinien mleć głębokie poczucie dyscypli­
ny partyjnej i odpowiedzialności za realizację uchwał par­
tii. W pracy zawodowej i społecznej powinien postępować 
zgodnie z wytycznymi generalnej linii partii.

Członka partii powinny cechować wysokie walory moralne, 
skromność, uczciwość w postępowaniu, prawdomówność w 
działalności partyjnej i społecznej, sumienność w wykonywa­
niu swyęh obowiązków,

Członek partit powinien dbać o swoje dobre imię, w klasie 
robotniczej i w opinii publicznej, powinien pamiętać, że 
jego dobre imię podnosi autorytet polityczny i moralny 
partii.

Członek partii winien być jednostką uspołecznioną, o roz­
winiętym poczuciu więzi z partią, klasą robotniczą, ludem 
pracującym, całym narodem. Prywata i s.obkostwo winny 
mu być obce.

Członek partii — to ofiarny bojownik o socjalizm, człowiek, 
który wstępując do partii nie kieruje się wyrachowaniem 
osobistych korzyści lecz wewnętrzną potrzebą wypływającą 
ze świadomości, że walka o socjalizm jest jego osobistym 
celem życiowym, że jest to walka o sprawiedliwość społecz­
ną. o dobrobyt i kulturę mas pracujących, o rozwój i rozkwit 
swego kraju i narodu, o pokój i braterstwo między naro­
dami świata.

Zjazd partyjny spełni swe wielkie zadania, jeżeli cala 
partia przyjdzie do Zjazdu jednolita politycznie i organiza­
cyjnie, wolna od tendencji sprzecznych z założeniami pro­
gramowymi i linią polityczną partii, mocniej związana 
z masami 1 w każdym swym ogniwie zdolna przewodzić 
Ich walce.

Tylko wtedy partia potrafi należycie przygotować swój 
zjazd I zrealizować jego uchwały. Wykonanie tych zadań 
wymaga wielkiego wysiłku ze strony partii. Aby to umożli­

wić, Komitet Centralny postanawia przesunąć termin Zjazdu 
na połowę 1958 roku. » * •

PARTIA nasza musi się składać z ludzi, którzy należą 
do niej z pobudek ideowych, którzy mają głębokie 

przekonacie. o słuszności i sprawiedliwości idei socjalizmu, 
przyświecającej partii, którzy popierają politykę partii, pra­
gną uczestniczyć w walce politycznej i w praktycznym 
działaniu na rzecz wcielenia w życie zadań i celów partii.

Stąd wynikają następujące zadania instancji i organizacji 
partyjnych:

1 Celem zapewnienia jedności ideowo-polityczncj i jed­
ności działania konieczne jest uwolnienie partii od ludzi, 

którzy szerzą poglądy antysocjalistyczne i rewizjonistyczne, 
od nacjonalistów i szowinistów oraz od ludzi, którzy, upie­
rając się przy swoim dogmatycznym i fałszywym stanowi­
sku. zwalczają słuszną linię polityczną partii.

Członek partii ma prawo zachować własne zdanie nawet 
po przyjęciu konkretnej uchwały. Natomiast należy pociągać 
do partyjnej odpowiedzialności tych, którzy postępują wbrew 
uchwałom partii, którzy publicznie, w słowie lub w piśmie, 
głoszą sprzeczne z nimi poglądy oraz tych, którzy prowa­
dzą grupową czy frakcyjną działalność, zajmują się intryga­
mi i oczernianiem towarzyszy.

Komitet Centralny zobowiązuje instancje partyjne i komi­
sje kontroli partyjnej do realizacji tych zadań z pełnym po­
czuciem partyjnej odpowiedzialności, sumienności i sprawie­
dliwości.

Celem politycznego i kadrowego wzmocnienia KKP — Ko­
mitet Centralny zobowiązuje Centralną Komisję Kontroli 
Partyjnej do wzmocnienia i uzupełnienia składu komisji 
terenowych.

CKKP powoła też zespoły KKP przy miejskich komitetach 
PZPR w miastach, które są siedzibą województwa oraz w 
największych miastach wydzielonych. W szczególnie uzasad­
nionych wypadkach CKKP może powołać zespoły KKP rów­
nież przy komitetach powiatowych.

2 Jednym z głównych zadań wszystkich organizacji par­
tyjnych jest zaszczepianie w swoich szeregach i we 

wszystkich ogniw'ach władzy ludowe! wysokiej moralności, 
poczucia odpowiedzialności i dyscypliny społecznej.

Instancje i organizacje partyjne muszą objąć przewodni­
ctwo w ujawnianiu I usuwaniu z aparatu państwowego i 
gospodarczego sprawców nadużyć.

Realizacja tego zadania wymaga przełamania tolerancji 
i liberalizmu w stosunku do przestępców. W pierwszym rzę­
dzie instancje partyjne winny czuwać nad tym, aby kierow­
nicze ogniwa aparatu państwowego I gospodarczego czyniły 
wszystko, co należy dla ujawnienia przestępców i zdecydo­
wanej likwidacji nadużyć i rozkładu moralnego.

Szczególnie ostre wnioski wyciągać należy wobec człon­
ków partii zamieszanych w przestępcze afery, a winnych 
nadużyć wykluczać z partii i przekazywać ich sprawy właści­
wym władzom.

Komitet Centralny poleca sekretariatowi KC wydać In­
strukcje o powołaniu na szczeblu wojewódzkim, miejskim, 
powiatowym I dzielnicowym zespołów partyjnych, których 
zadaniem będzie przeprowadzenie tej akcji i które będą 
uprawnione do podejmowania decyzji w sprawach członków 
partit winnych nadużyć. Do zespołów tych winni wejść to­
warzysze o wysokim poziomic moralno-polltycznym, cieszący 
się zaufaniem I szacunkiem.

Instancje i organizacje partyjne muszą dać zdecydowaną 
odprawę elementom antysocjalistycznym, które mogą wy­
korzystywać tę akcję do oszczerczych ataków na partię i jej 
kadry. ,3 PRZED kampanią wyborczą na III Zjazd należy prze­

prowadzić weryfikację członków partii. Weryfikacja ta 
winna uwolnić partię od ludzi, którzy wykazali w praktyce, 
że nie są zdolni, albo nie są godni należenia do partii, 
przodującego oddziału klasy robotniczej. Należy uwolnić 
partię od notorycznych nierobów, bumelantów, warchołów 
i demagogów, ludzi zdemoralizowanych, których postępo­
wanie uwłacza etyce proletariackiej. _ .

Przeprowadzając weryfikację należy umożliwić wystą­
pienie z partii tym, którzy nie czują się z nią ideowo zwią­
zani, nie przejawiają żadnej działalności ani zaintereso­
wań społecznych.

W czasie weryfikacji należy we wszystkich organizacjach 
partyjnych dokonać oceny postawy i działalności każdego 
członka partii. Przy tej ocenie należy brać pod uwagę obok 
kryteriów moralno-politycznych również i to, jak członek 
partii wywiązuje się ze swych obowiązków w pracy zawo­
dowej, w działalności w organizacjach społecznych itp. Na­
leży przy tym uwzględniać możliwości i zdolności towarzy­
szy, ich stan rodzinny, zdrowotny i wiek, które wbrew ich 
najlepszej woli mogą utrudniać działalność społeczną. Na­
leży również uwzględniać w jakiej mierze małe zaintereso­
wanie lub zanik pracy społecznej u poszczególnych towa­
rzyszy może wynikać ze słabej działalności danej organi­
zacji partyjnej.

Każdemu członkowi partii, wobec którego będą podno­
szone zarzuty, należy dać możność ustosunkowania się do 
tych zarzutów. Każdy członek partii ma prawo być obecny 
przy omawianiu jego postawy moralno-politycznej. Rozpa­
trywanie spraw zaocznie, tj. bez obecności członka partii, 
może mieć miejsce tylko wtedy, gdy zainteresowany nie 
chce skorzystać z przysługującego mu prawa obecności. 
Każdy członek partii ma prawo odwołania się od decyzji 
swojej organizacji do wyższych instancji partyjnych.

WALKA o oczyszczenie szeregów partyjnych wymaga 
od członków partii nieprzejednanej postawy wobco 
elementów obcych i skorumpowanych. Jednocześnie mu­

szą być podniesione wymagania wobec członków _ partii 
w celu zapewnienia pełnej zgodności praktycznego działania 
i postępowania każdego członka partii z zasadami i celami, 
do których dąży partia. Każda organizacja partyjna powinna 
być ośrodkiem walki z takimi plagami społecznymi, jak 
pijaństwo, bumelanctwo, kradzież i korupcja, powinna prze­
jawiać szczególną troskę o socjalistyczne wychowanie mło­
dzieży, powinna czuwać nad tym, by każdy członek partii 
był przykładem rzetelności i sumienności w wykonywaniu 
swych obowiązków, moralnej i obywatelskiej postawy, 
ideowości i gotowości do pracy społecznej.

Oczyszczenie partii i podniesienie wymagań wobec człon­
ków partii otwiera nowe możliwości dla pozyskiwania do 
naszych szeregów nowych członków spośród robotników, 
chłopów, spośród przodującej inteligencji — ludzi, którzy 
będą mocno związani z partią swoimi socjalistycznymi prze­
konaniami i gotowi czynnie popierać i realizować politykę 
partii.

Oczyszczenie szeregów partyjnych wzmocni partię, ożywi 
I ubojowi wszystkie zdrowe siły partii, podniesie zaufanie 
mas do partii jako kierowniczej siły budownictwa socjali­
stycznego.

Żołnierze tureccy
naruszają granicę syryjską

KAIR. Oficjalny komunikat 
opublikowany w niedzielę w 
Damaszku donosi o dalszych 
incydentach na granicy turec- 
ko-syryjskiej. Stwierdza on, 
że w dniu 25 bm. grupa około 
30 uzbrojonych żołnierzy tu­
reckich naruszyła granicę sy­
ryjską w pobliżu miejscowo­
ści Amuda i Gartek i otworzy 
ła ogień. Na widok syryjskie­
go patrolu napastnicy wycofa 
li się, uprowadzając ze sobą 
jednego mieszkańca wsi.

Podobny incydent zaszedł 
również w Innej miejscowości 
granicznej, pafrol turecki 
wtargnął tam na odległość pół 
kilometra w głąb terytorium 
Syrii. Stwierdzono też. że 26 
bm. samolot turecki przeleciał 
na niewielkiej wysokości nad

Stocznia Gdańska 
wybuduje wielki 
tankowiec
i rybacki 
statek-bazę

Stoczniowcy gdańscy wypro­
dukują w r. 1958 kilkadziesiąt 
statków o łącznym tonażu 
123 tys. ton. Plany produk­
cyjne na przyszły rok prze­
widują podjęcie produkcji 
nowych typów statków i u- 
nowocześniente istniejących, 
m. in. przystąpi się do budo­
wy wielkiego tankowca o noś­
ności 18 tys. DWT, najwięk­
szego z dotychczas budowa­
nych w kraju.
1 Dłuższy od „dzieaięeioty- 
sięcznika” będzie powstający 
już na pochylni nowoczesny 
rybacki statek-baza, jako 
pierwszy z 7 sztuk tej serii. 
Znacznemu unowocześnieniu 
ulegną statki o nośności 5 tys. 
DWT, Jak również dzieeięeio- 
śyslęcznOak

miejscowością Machtar Cha­
rze.

W miastach położonych w 
północnej części Syrii trwają 
nadal przygotowania na wy­
padek agresji tureckiej. Do 
Aleppo przybyć mieli wojsko­
wi instruktorzy egipscy, któ­
rzy zapoz.nają ludność cywil­
ną z systemem prowadzenia 
walk ulicznych.

MOSKWA. Jak donosi z Da 
maszku agencja Tass, prasa 
syryjska opublikowała oświad 
czenie przewodniczącego par­
lamentu Houraniego, który 
stwierdził, że Stany Ziedno- 
czone i Turcja usiłują dopro­
wadzić do sytuacji umożliwia­
jącej dokonanie w Syrii prze­
wrotu. Hourani podkreśla, że 
Stany Zjednoczone podejmo­
wały już niejednokrotnie tego 
rodzaju próby, które jednakże 
zawsze kończyły się fiaskiem. 
Niewątpliwie tak samo zakoń 
czą się i obecne machinacje.

List Gromyki
(Dokończenie ze str. 1)

O ustalić, że stała komisja 
“ rozbrojeniowa sprawuje 
swe funkcje nieprzerwanie. 
Posiedzenia komisji powinny 
być otwarte.

3 ustalić, że komisja wybie 
ra przewodniczącego i wi 

ceprzewodniczących, których 
zadaniem jest kierowanie 
bieżącą pracą komisji, jak 
również dopomaganie pań­
stwom członkowskim ONZ w 
przeprowadzaniu wzajemnych 
konsultacji, narad itp. w spra 
wach rozbrojenia.

4 polecić sekretarzowi gene 
ralnemu, by zapewnił ko­

misji niezbędne warunki sku­
tecznej pracy.

5 wobec utworzenia stałej 
Komisji Rozbrojeniowej 

rozwiązać istniejącą obecnie 
Komisję Rozbrojeniową i jej 
podkomisją

DELEGACJA ARMII 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 
ODWIEDZI GRECJE

BELGRAD. Jak podaje »• 
gencja Jugopress, w dniu 29 
bm. udaje slą z Rl-dnlową 
rewizytą do Grecji delegacja 
Armii Jugosłowiańskiej z 
generałem Voja Covacevlciem 
na czele.

Delegacja armii greckiej od. 
wiedziła Jugosławią w czerwcu 
br.
„wotrosy istorii** 
O KSIĄŻCE 
JULIANA LEŃSKIEGO

MOSKWA. W ostatnim nu. 
merze czasopisma „WOPROSY 
ISTORII" ukazała się obszer­
na recenzja z wydanej w 
Warszawie książki Juliana Leń. 
skiego, zatytułowanej ..O 
FRONT LUDOWY W POL­
SCE". Autor recenzji S. Ma. 
nustewlcz podała życiorys Ju­
liana Leńskiego 1 na tle po­
ruszanych zagadnień w pra. 
caeh Leńskiego podkre. 
Sla wybitną rolę 1 za­
sługi tego czołowego komu­
nisty polskiego 1 czołowego 
działacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego.
EPIDEMIA GRYPY 
W WARSZAWIE TRWA

WARSZAWA. Jak wynika i 
Informacji uzyskanych w war. 
czawakim pogotowiu ratunko­
wym, epidemia grypy w sto. 
licy w dalszym ciągu trwa. 
W sobbtę i w niedzielę liczba 
wezwań pogotowia do ciężko 
Chorych na grypą podobnie jak 
1 w dniach poprzednich prze, 
kracza 230. Rejonowe przy­
chodnie w dalszym ciągu są 
oblegane przez chorych n* 
grypę.

WIELKIE DEMONSTRACJE 
NA CYPRZE

PARYŻ. Jak donoszą z Ni­
kozji. 28 bm. odbyły się na 
Cyprze masowe manifestacja 
ludności organizowane w tym 
dniu co roku dla uczczenia 
pamięci uczestników walk 
przeciwko okupantom włoskim 
w czasie drugiej wojny śwla. 
towej.

w Nikoztt, Famąguśde f in. 
nyoh miejscowościach oddziały

brytyjskie zaatakowały mani, 
festantów. Szereg osób odnio­
sło rany.
WYNIKI WYBOROW
W TURCJI

LONDYN. W Ankarze opu­
blikowano następujące wyniki 
wyborów do Medżiisu turec­
kiego. z

Partią demokratyczna otrzy­
mała 408 mandatów, partia 
ludowo-republlkańska 194, 
partia wolności — 4 1 partia 
republtkańsko-narodowa — 4 
mandaty, w
CZY STASSEN USTĄPI?

NOWY JORK. W waszyng­
tońskich kołach rządowych od 
dłuższego Już czasu krążą po. 
głoski o ewentualnym ustąpić. 
Ulu Harolda Stassena ze sta- 
nowlską eksperta dla spraw 
rozbrojenia. Wspomina się 
przy tym. że Staszen ubiegać 
się będzie w najbliższych wy. 
borach o stanowisko guberna­
tora Pensylwanii. Zapytany 
w tej kwestii Staśsen uchylił 
się od konkretnej odpowiedzi, 
ale napomknął b możliwości 
-powrotu do aktywnej pracy 
politycznej". Zaprzeczy! też 
stanowczo, jakoby przyczyną 
jego ustąpienia z administracji 
miała być różnica poglądów, 
jąka zarysowała się pomiędzy 
nim a sekretarzem stanu Dul- 
lesem 1. przewodniczącym ko. 
n.isji energii atomowej Straua 
sem.
DODATKOWE CŁO
NA IMPORT SUROWCÓW 
DO FRANCJI

PARYŻ. Francja nałożyła 
dodatkowe Co na import pod­
stawowych surowców, m. in. 
stall, węgią i nafty. Wynosi 
cno 20 proc, wartości importo. 
wanego towaru. W kolach go. 
spodarczyeh stwierdza sle. że 
zarządzenie to wywoła dalszy 
wzrost cen.
PREMIER BRYTYJSKI
POWRÓCIŁ. DO LONDYNU

LONDYN. Po kilkudniowych 
rozmowach w Waszyngtonie 
premier vr. Frrtanli Macrnii- 
lan powrócił 27 bm do Lon. 
dynu.
POSIEDZENIE RZĄDU 
EGIPSKIEGO

PARYŻ. Agencie zachodnie 
podały w niedzielę wieczorem, 
że prezydent Egiptu Nasser 
zwołał nagle posiedzenie ga. 
binetu, na którym omawiano 
niezwykle doniosłe problemy 
polityki wewnętrznej Egiptu.

Zwyciężyli »czarną śmierć«
(Dokończenie ze str. 1)

czasie katastrofy poważnych 
obrażeń i mimo natychmiasto 
wej pomocy lekarskiej zmarł 
w drodze do szpitala.

Akcja mająca na celu dotar 
cie do pozostałych trzech gór 
ników nie ustawała ani na chwi 
lę. Los ich był w dalszym cią 
gu niewiadomy. Ratownicy 
mieli bardzo trudne zadanie, 
bowiem trzeba było usuwać 
węgiel i kamień pod stalą 
groźbą powstania nowego za­
wału. Zespoły ratownicze, aby 
jak najszybciej dotrzeć do za­
sypanych górników, używały 
do odstrzału węgla bardzo sła 
bych ładunków wybucho­
wych.

W godzinach popołudnio­
wych 26 bm. zespół ratowni­
czy odebrał pierwszy sygnał 
od zasypanych górników, któ 
rzy stosowanym zwykle w ta­
kich przypadkach stukaniem 
dawali znać, że znajdują się 
przy życiu. Świadomość, że 
pozostali trzej górnicy żyją — 
zdopingowała oddziały ratow­
nicze do jeszcze energiczniej­
szej akcji. Przystąpiono do 
drążenia bardzo wąskiego 
1—1,2 m nowego chodnika w 
kierunku odgłosów. Drążenie 
tego chodnika utrudniał spo­
isty, twardy węgiel. W oba­
wie przed niebezpieczeń­
stwem zranienia zasypanych 
górników zaprzestano odstrza 
lów węgla w drążonym chod­
niku.

Powoli. lecz stale, ratownicy 
zbliżali się rio odciętych górników. 
Gdy ratowników dzieliła od nich 
8 metrowa przestrzeń 4cbnv wę. 
rlcwcj. rozpoczęto wiercenie o- 
tworów specjalnym świdrem o 
długości 10 m. wykonanym do 
lego celu w warsztatach kopalni. 
Wreszcie ok. godz. 23.3n wydrą­
żony został w* twardym węglu 
muły otwór do miejsca, w którym 
znajdowali się odcięci górnicy. 
Otworem tvm dostarczano rasy, 
uanym czekoladę, kawo 1 inną 
żywność.

Mimo ta zastępy ratowniczo 
dzieliła teraz od górników zale­
dwie kilkumetrowa ściana węelo. 
wa, przebijanie szerszego chodnl. 
ka ze wzglądu na bezpieczeństwo

posuwało się wolno naprzód — a 
każdą następną godziną ratownicy 
byli coraz bliżej zasypanych gór. 
ników. Z uporom drążono wąski, 
niewiele ponad 1 m szerokości li­
czący chodnik. Nad ranem 27 bm. 
o godz. 4,35 chodnik ten został 
przebity, ą udcięci przez 20 go. 
dżin od świata trzej górnicy o- 
swobodzeni.

Dwóch z zasypanych górników 
— pisarski i Sudnlkiewicz odnio. 
sio sv czasie katastrofy tylko lek­
kie obrażenia, natomiast trzeci z 
nich — Lachut — doznał poważ­
niejszych obrażeń. Po wyjeżdzie 
na powierzchnię zostali oni na. 
tychmlast odwiezieni do szpitala 
w Katowicach. Po udzieleniu po­
mocy przez personel lekarski Pi­
sarski i Sudnlkiewicz zostali od­
wiezieni do domu, natomiast La. 
chut pozostał w szpitalu, gdzie 
otoczono go troskliwą opieką. Je. 
go życiu nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Po oswobodzeniu odciętych gór. 
ników okazało się, że w zawale, 
który zasypał chodnik na prze, 
strzent ok. 25 m, pozostała część 
mniej zrujnowanego chodnika, 
gdzie na szczęście znajdowali się 
trzej uratowani górnicy. Począt. 
Rewo nie dawali oni znaku życia, 
gdyż uwalniali się ze zwałów wę­
gla i kamienia oraz ratowali bar. 
dziej potłuczonego od nich Ła­
ch ula Bardzo dzielnie | przytonu 
nie zachowali się pisarski i Sud- 
nikiewicz. Nie stracili oni w tych 
tragicznych godzinach spokoju 
górniczego I zimne) krwi, opieku. 
Jąc się swoim rannym kolegą | da. 
jąc sygnały spieszącym z pomocą. 
Podtrzymywała Ich nn duchu śwla 
domośf, że koledzy nie opuszczają 
ich w niedoli.

Niezwykle dzielnie 1 z połwię. 
cenieni walczyli o życie swych 
towarzyszy członkowie zespołów 
ratowniczych j wyznaczeni do tej 
akcji górnicy .GOTTWALDA", a 
wśród nich nadgórnik Klablsz. rę­
bacze przodowi: Strzelczyk, Czer. 
wińskl, Ostaszewski 1 Inni.

Nie schodził przez przeszło M 
godzin ze swego po steru Cu kle- 
rujący akcją ratownicza na dole 
inż. Nawa. Ta zespołowa i dobrze 
przemyślana od początku akcja 
ratownicza zakończyła Się pełnym 
sukcesem. „CZARNEJ ŚMIERCI" 
w3 darto w kopalni „GOTTWALP" 
Ż5’cie trzech górników.

Śmierć wyrwała s szeregów gór. 
niczych młodego, zaledwie i8Ict. 
niego Stanisława Sochackiego, 
który w chwili katastrofy znaj- 
dowal się u wylotu chodnika. W 
kopalni „GOTTWALD" rozpoczął 
on praeę m początku bież. roku.



Na marginesie sesji budżetowej MRN

W atmosferze gospodarskiej troski 
o dobro miasta

OSTATNIA sesja Miejskiej 
Rady Narodowej w Ko­
szalinie poświęcona u- 

chwaleniu planu gospodarcze­
go i budżetu na rok 1938 — 
miała dość burzliwy przebieg. 
Wszyscy radni — zabierający 
glos w dyskusji nad projek­
tem budżetu, stwierdzili, że 
sumy preliminowane są nie­
wystarczające w stosunku do 
potrzeb.

Najwięcej sprzeciwów wy­
wołał fakt, że w roku przy­
szłym z inwestycji central­
nych wybuduje się w Kosza­
linie zaledwie 507 izb miesz­
kalnych i 376 izb w stanie su 
rowym. (Dla porównania: w 
tr. zostanie oddanych ponad 
1 300 izb mieszkalnych). Jed­
nocześnie Prezydium WRN 
nie przydzieliło dla Koszalina 
kredytów na tzw. budownic­
two rozproszone. 507 izb miesz 
kalnych — to ilość niewspół­
mierna w stosunku do po­
trzeb. Dla ilustracji wystarczy 
podać jeden przykład: na te­
renie miasta mamv 103 budyń 
ki grożące zawaleniem się, 
które nie nadają sic do kapi­
talnego remontu. W budyn­
kach tych zamieszkuje 451 ro 
dżin. Ludzi tych trzeba jak 
najszybciej nrzenieść z walą­
cych się ruder, Ale. powstaje 
my ta nie: skąd wziąć dla nich 
7 347 izb, skoro jak już powie 
dzieliśmy. w roku przyszłym 
przewiduje się wybudowanie 
tylko 507?

Radni nie przyjęli propono­
wanych wskaźników budow­
nictwa mieszkaniowego. Rada 
postanowiła wystąpić z wnios

ADRIA — Wierny mąż.
Seanse o godz. 15, 17, 19 1 21,
WDK — Exprcss z Norymberg! 

•- gnclz. 17.
Czerwone 1 czarne — godz. 19.
MM4 - »jęrtiy (W-
Seanse o godz. 18 i 20.
ZACISZE — Panienki z między, 

łiiiastowej.
Seanse o godz. 18 i 20.
MPRB — Alarm w cyrku.
Seans o godz. 19.
UWAGA! Repertuar k!n poda, 

jemy na podstawie komunikatu 
Centrali Wynajmu Filmów w Ko 
(zali nie,

KLUB TPPR — Lenin w paź- 
cizie miku.

Seanse o godz. 18 i 2l>.

kiem do Prez. Woj. RN o zwię 
kszenie dotacji na budownic­
two mieszkaniowe, by w roku 
przyszłym oddać do użytku 
833 izby oraz 800 w stanie su­
rowym.

Jednak nawet i ta ilość nie 
jest wystarczająca. Do popra­
wy sytuacji może się przyczy 
nić rozwinięcie budownictwa 
mieszkaniowego przez zakła­
dy pracy i instytucje. Np. w 
bieżącym roku WZSP. WZR. 
WZGŚ i inne instytucje wybu 
dowały łącznie ponad 200 izb. 
Rada postanowiła, że Prezy­
dium MRN przygotuje listę 
przedsiębiorstw, które będą 
zobowiązane w roku przy­
szłym lub następnym do roz­
poczęcia budownictwa miesz­
kaniowego.

Osobny rozdział trzeba po­
święci Spółdzielni Mieszka­
niowej oraz Zrzeszeniu Budo­
wy Domków Jednorodzinnych. 
Jak stwierdził w dyskusji 
przedstawiciel Spółdzielni 
Mieszkaniowej, fa forma bu­
downictwa zyskuje sobie co­
raz więcej zwolenników. Spół 
dzielnia planuję wybudować 
w roku przyszłym 63 izby 
mieszkalne. Jednak i tu nano- 
tyka się na trudności. Spół­
dzielni wyznaczono teren nod 
nowe dom”, na nieuzbrojo­
nym terenie. Na uzbrojenie 
terenu notr^eha. skromnie 1'- 
Aąc 129—15(1 tys. złotych. 
Tymczasem sumy toi nie za­
planowano. Chvba nie można 
dopuścić do tego, by z braku 
owych stuMlkud-ujęciu ty­
sięcy złotych soółdzięlcze bu­
downictwo mieszkaniowe mia 
ło jeszcze przez jeden rok po­
zostać tylko w sferze zamia­
rów?

Jeden z najważniejszych 
problemów w dziedzinie go­
spodarki komunalnej w na­
szym mieście, to sprawa re­
montów ulic i placów. Specjał 
na komisja Ministerstwa Go­
spodarki Komunalnej określi­
ła potrzeby miasta w tym za­
kresie na sumę 100 min zło­
tych. Chociaż w przyszłym 
budżecie nakłady na budowę 
i remonty ulic są o 100 proc, 
większe w porównaniu z ro­
kiem bieżącym, to jednak nie 
są wystarczające. Rada zwró­
ciła się o dodatkowe kredyty 
na przebudowę i uporządkowa 
nie ulic i rozjazdu Alfreda 
Lampe, 1-go Maja i Pląsu 
Gwiaździstego, ulicy Curie- 
Skłodowskiej (ty związku z od 
daniem dó Użytku pod koniec 
br. budynku Teatru Miejskie­
go) oraz ulicy Polnej (w związ 
ku z budową tam nowej szko 
ły). Na pokrycie tych wydat­
ków potrzeba 3 500 000 zł. Łą­
cznie z potrzebami w zakresie 
budowy i modernizacji urzą­
dzeń wodociągowych (budowa 
nowego ujęcia przy ul. Hibne­
ra), gazowych, melioracji (upo 
rządkowanie brzegów Dzierżę 
cinki, budowa kanału ścieko­
wego przy ul. Krótkiej ifdj 
potrzeba dodatkowo 6 min zlo 
tych, o przyznanie których Ra 
aa postanowiła wystąpić do 
Prezydium Woj. RN.

W dziedzinie oświaty naj­
ważniejszymi inwestycjami bę 
dą: dokończenie budowy szko 
ty przy ul. Polnej, budowa Do 
mu Nauczyciela (800 tys. zł) 
oraz budynku dla Studium 
Nauczycielskiego (3 500 tys. zł). 
Radni uznali, żc w związku 
z zagęszczeniem w szkołach 
i prowadzeniem nauki na 3 
zmiany zachodzi potrzeba wy­
budowania w Koszalinie jesz­
cze jednej szkoły. Na wniosek 
radnych Fabiańczyka i Zieliń 
skiego postanowiono wprowa­
dzić specjalny podatek od 
sprzedaży nanojów ąlkoholo- 
wyclr w wysokości: 8 zł od 
jednego litra spirytusu i 4 zł 
od 1 1 wódek czystych i ga­
tunkowych. Wpływy z podat­
ku przeznaczone będą na fun 
dusz budowy szkół.

Z INNYCH poprawek wnie 
sionych do projektu bud 
żetu warto wymienić: 

podniesienie stawek opłat 
czynszowych za prywatne lo- 
kale użytkowe (sprawę tą je­
szcze omówimy obszerniej w 
osobnej notatce), wnrowadze- 
nie płatności zryczałtowanych 
świadczeń za lokale nie „z do­
łu", jak dotychczas, a „z gó- 
ry“ równocześnie z czynsaem 
mieszkaniowym (uchwała 
wchodzi w życie z dniem i-go 
listopada br.), wyasygnowanie 
z rezerwy budżetowej 100 tys. 
zł na ożywienie życia kultural 
nego itd.

Bardzo ważny jest wniosek 
o zlokalizowanie w Koszali­
nie budowy jakiegoś większe­
go zakładu produkcyjnego.

Kończąc tę pierwszą i nie­
pełną jeszcze relację z sesji 
należy stwierdzić, że przebie­
gała ona w atmosferze szcze­
rej troski radnych o rozwój 
naszego miasta, o rozwój jego 
jako ośrodka przemysłowego 
i kulturalnego województwa.

J. PELCZAR

P. S. W najbliższych dniach 
omówimy jeszcze niektóre 
sprawy poruszone na sesji.

PROGRAM II na fali 367 m 
na dzień 29 bm. (wtorek!

Program dnia: 6.40, 15.05.
Wiad.: 5.00. 6.00. 7.00. 8.00. 8.30, 

12.05, 16.00, 18.30, 20.00, 23.50.
5.06 Muzyka poronna. 5-.30 Roz. 

r.iaitości roln. 5.50 Gimnastyka. 
CIO Muzyka na różnych instru­
mentach. 6.35 Kalendarz radiowy. 
8.45 Melodie baletowe. 7.10 Skrzyli 
ka poszukiwania rddzin PCK. 7.15 
Wesołe melodie i piosenki. 8.06 
Przegląd prasy, s.15 Tańce lud. 
6.36 Głazunow: Ze średniowiecza 
suita orkiestrowa, u.oo Audycja 
szkolna dla ki. IV — Niewidzialny 
gość. 9.20 Muzyka operetkowa. 9.10 
Dla przedszkoli — słuch, pod tyt 
„Taś-taś”. 10.00 Radiowy kurs ran­
ki języka angielskiego. 10.13 Kon. 
cert symf. 11.00 Książki, które 
na was czekają. 11.30 Piękne gło. 
sy. l".io Aucl. dla wsi. 15,10 U- 
twory skrzypcowe. 18.30 Dlą dzie- 
ci — „Przygody Nieumialka i jego 
P'zyjaciół”. 16.03 Walce konipc.zy. 
torów polskich. 16.20 Muzyka roz. 
rywkowa. 16.50 Porady praktycz­
ne dla kobiet. 17.00 Orkiestry ka­
meralne. 17.20 Koncert ukraińskie­
go chóru „Dumka”. 17.40 Na 
warszawskiej fali. 18.05 Orkiestry 
lozr. 18.35 Muzyka i aktualności. 
19,00 Radiowa spółdzielnia saty­
ryczna. 19.20 Magazyn muzyczny. 
20.23 Kronika sport. 20.Su Koncert 
symf. 21.52 O czym pisze prasa 
literacka. 22.02 D. c. koncertu symf. 
2 39 „Człowiek nk nia slly” — 
opow. Rafała Rejew'skiego. 22.59 
Muzyka tan. 23.20 Z twórcźpici 
Jana Sebastiana Bacha.

Znaleziono
Przed kilkoma dniami znalezio­

no rękawiczkę skórzaną. Zgubę 
można odebrać w redakcji.

„Glos Koszaliński” — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol. 
sklej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Redaguje Kolegium w skła 
dzie; Ignacy Wlrski (red. na. 
czelny), Andrzej Czechowicz 
(z cą nacz, red.). Marian 
Rebelka (sekr. red.). Jerzy 
Kiss-OisM, lerzy Lesiak, V i- 
cław Nowak.

Redakcją _ Koszalin ulica 
Alfreda Lampe 20.

Telefony: centrala 434.
Sekretariat Redakcji — 833 
Redaktor naczelny — 714.
Oddział w Słupsku nl Nie­

działkowskiego 1, tel 5 51-95.
Odilzla) w Szczecinko. Plac 

Wolności (gmach Prez. MRN) 
tel. 804.

Administracja: Koszalin, ul. 
Alfreda Lampe 20 II p.. tel. 
38-38. 22-91

Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń 
RSW „Prasa”, Coszatin. ulica 
Alfreda Lampe 20. tel. 22-91.

Wpłaty na prenumeratę po 
CZtową przyjmują urzędy aO 
cztowe 1 listonosze.

Tłoczono: KZG w Koizall 
nie.

Pap. gazet 50 e VII kl.
C 13 Nr zani. 25fi

Wyroki 
w sprawach 
przeciw ko 
spekulantom 
i chuliganom 
muszą ulec 
zaostrzeniu

W ub sobotę, t.i 26 bm w 
Sądzie Wojewódzkim w Ko­
szalinie odbyła się konferen­
cja prezesów sąc-w powiatu 
wych oraz sędziów Sądu woje 
wódzklegb i sędziów sądów p» 
wistowych orz-kających w 
sprawach karnych.

Na konferencji, poświęconej 
omówieniu orzecznictwu są­
dów powiatowych w sprawacn 
przestępstw gospodarczych t 
chuligańskich byli równie, 
obecni: przedstawiciel Mini­
sterstwa Sprawiedliwości Ob. 
Chclmickl oraz sędzia Sądu 
Najwyższego — ob. Zębaty

Referat pt. „Orzecznictwo 
karne sądów powiatowych w 
świetle orzecznictwa karno-re- 
wizyjnego Sądu Wojewódzkie 
go w sprawach przestępstw 
gospodarczych I chuligań­
skich” wygłosił prezes Sądu 
Wojewódzkiego ob. Jan Tup- 
ko.

W dyskusji, wielu mówców^ 
wskazywało na to, że represjo 
karne były częstokroć niewy­
starczające, przy czym łago­
dne stosunkowo wyroki niedo 
statecznie hamowały popełnił 
ni- przestępstw gospodarczych 
I chuligańskich

Wskazywano nrzy tym rów­
nież na niewłaściwe I częste 
stosowanie warunkowego za­
wieszenia kary. Sądy, stosując 
zawieszenie kary, brały pod 
uwagę indywidualne okolicz­
ności dotyczące sprawców czy 
nu, a nie wysoki niejednokrot 
nie stopień szkodliwości spo­
łecznej przestępstwa

Wszyscy dyskutanci byli zgo 
dni <o do tego, żc należy zao­
strzyć represje przez wykorzy 
stanie w pełni istniejącym 
przepisów prawnych. Na za 
kończenie, omówiono politykę 
orzecznictwa karno rewizyjne­
go Sądu Wojewódzkiego i jej 
wpływ na wyroki wydawane 
przez sądy powiatowe.

ZZ.

Oszczędzaj 
energię 

elektryczną!

Rozstrzygnięcie konkursu Instytutu Zachodniego

Pierwszą nagrodę otrzymał 
St. Dulewicz z Darłowa

15 bm. w Instytucie Zachodnim 
ogłoszono zostały wyniki konkur 
sij na węJPamięinik osadnika Ziem

Ogółem nadesłano 227 prac kon 
kursowych, z czego komisja złożo 
na z wybitnych naukowców za 
kwalifikowała Ós 31 prace 
uHidho za szęzegom|c wartościo­
we.

Poniżej podajemy wykaz osób 
nagrodzonych . zamieszkałych na 
terenie naszego województwa oraz 
wysokość przyznanych im na­
gród.

Pierwszą nagrodę w wysokości 
5 tvs. złotych priyznano STANI* 
SŁAWOWI HULEWICZOWI, ram. 
w Darłowie, zaś trzecia nagroda 
przypadła w udziale WŁADYSŁA­
WOWI STACHURSKIEMU z Ko­
szalina.

Ponadto komisja wyróżniła pra 
ce autorów występujących pod

Komunikaty
Zarząd Oddziału Polskiego To. 

warzystwa Lekarskiego w Kosza- 
linie zawiadamia, że w środę (30 
bm.) o godz. 18.30 w świetllcj' 
Szpitala Miejskiego przy ul. Mar- 
chie wskiego odbędzie się poale. 
dzenie naukowe. Dr L. Konieczny 
omówi przypadek ostrego zapale, 
nia trzustki, zaś dr B. Nagay 
zademonstruje kilka przypadków 
urazowych.

Ponadto dr B. Matyjkowa sapo, 
zna zebranych z przeglądem za­
granicznej prasy lekarskiej.* * *
29 bm. (wtorek) o godz. 18 od­
będzie ?lę w Inkalu przy ul. Jana 
z Kolna 7a pierwsze piętro poga­
danka dr. Jerzego Matyjka pod 
tytułem „Teoria Ogino-Knaiisa w 
świetle najnowszych badań”. Po­
gadanka będzie połączona z opar, 
tymi na nici wskazaniami doły, 
czącyml zpobieganla ciąży.

Wstęp bez-płatny.

Zajęcia 
na Uniwersytecie

W dniu* dzisiejszym, tj. 29 
bm., odbędą się następujące 
zajęcia dla słuchaczy Uniwer­
sytetu Powszechnego. O godz. 
13 wykład z historii Polski i 
o 19 zajęcia z zakresu kroju 
i szycia.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dyrekcja ZBM Koszalin, ul. Jana z KHna 7 zatrudni na­
tychmiast następujących pracowników: 10 PARKIEC1ARZY. 
1(1 uczni parklecfarskich, 10 CIEŚLI. 10 STOLARZY. 5-ciu 
ZDUNÓW. Warunki płacy w/g układu zbiorowego w bu­
downictwie. Oferty należy składać pod w'w adresK-1372-0

Brygada Budowlano-Remontowa przy zespole PGR Kamnł- 
ca. poczta Miłocice, pow Miastko stacja kol Miastko za­
trudni natychmiast 1-go TRAKTORZYSTĘ o dobrych kwa­
lifikacjach. Pożądana osoba samotna. Warunki pracy I pla- 
cy do omówienia na miejscu. K—1370

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy „Czyn" w Miastku przyj- 
mie z dniem 1. XI. 1957 roku pracownika na stanowisko 
KIEROWNIKA TARTAKU z długoletnią praktyką Wyna­
grodzenie do uzgódnienia.

K—1378

PGR Karżniczka Zespół Karżniczka poszukuje solidnego 
i pracowitego ST. KSIĘGOWEGO do gospodarstwa na peł­
nym wewnętrznym rozrachunku gospodarczym. Mieszkanie 
zapewnione. Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej obowią­
zującej od dnia 1. VII. 1957 roku. Zgłaszać się osobiście na 
adres: Karżniczka st. koL Damnica, pow. Słupsk, p-ta Dam-

niCa' K—1380

2 STRÓŻY; 2 TRAKOWYCH oraz 8 PRACOWNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH zatrudni od zaraz Tartak-Sto- 
iarnia, Niedalino, pow. Koszalin. Mieszkania zapewnione.

K—1331-1

MIEJSKA STACJA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 
W KOSZALINIE

z dniem 30 października zostanie przeniesiona 
do nowego lokalu

przy ULICY ZWYCIĘSTWA 136. parter, tel. C9.
K—1382-1

ZAWItDOłHEMi:
MIEJSKI ZARZĄD BUDYNKÓW MIESZKALNYCH 

W KOSZALINIE
przypomina mieszkańcom budynków znajdujących się 
w administracji MZBM, że należności czynszowe płat­
ne są do 8-go każdego miesiąca. Należności nie ure­
gulowane w terminie będą kierowane w każdym mie­
siącu na drogę postępowania sądowego.

Zaznacza się. że kierowanie spraw na drogę sądową 
powoduje obowiązek poniesienia dodatkowych kosz­
tów sądowych i egzekucyjnych, które niejednokrotnie 
przewyższają należności czynszowe.

K—1368-0 Dyrekcja MZBM Koszalin

pseudonimami „iconert Kietrze- 
ja“, zam. w Czaplinku i ..Eipc“ 
ze Sławna oraz Edwarda Mosura 
z Koszalina

Wszyscy uczestnicy konkursu 
otrzymają ponadto ozdobne dy 
plomy pamiątkowe, zaś najlep 
sze prace zostaną opublikowane 
w wydaniu zbiorowym ..Ziemie 
Zachodnie — Studia i materiały0.

OGŁOSZENIA DROBNE

RÓŻNE
SKORY baranie i innych zwierząt 
futerkowych przyjmuje do garbo 
wania, farbowania i strzyżenia 
Garbarnia Sławno. Armii Czerwo 
nej 21, tel. 21g, woj. koszalińskie 
Zamiejscowi pocztą.

SPAWARKI transformatorowe 
typ mały, średni i duży wykójm- 
ję na zamówienie z własnego lui> 
powierzonego materiału. Zakład 
Elektromechaniczny Gdynia, Ko 
rzeniowskiego 4, tel. 33-27

K-1377

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „CZYN" 
W MIASTKU,

zawiadamia członków nie pracujących obecnie w spół­
dzielni, aby w terminie do dnia 31. XII. 1957 roku ode­
brali swoje udziały. Po tym terminie udziały zostaną 
spisane na fundusz zasobowy.

K—1379

SŁUPSKI ZAKŁAD 
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO LEŚNICTWA nr 2 

w Słupsku, ul. Słowackiego 46 
sprzeda s magazynu przedsiębiorstwom piństwowym,
spółdzielczym oraz prywatnym 

części do ciągnika „Zetor" 25
„ „ „ „Ursus" 45
„ ., „ „Latil" (mały i duży)

części do maszyn rolniczych 
łożyska toczne.
Interesanci winni zgłaszać się w w/w zakładzie w go­

dzinach od 7,30 — 15,30. TeL 35-00.
K—1360-0

Jelczańskie Zakłady
Naprawy Samochodów w Jelczu k/Oławy 

zawierają umowy na naprawy główne samo­
chodów ciężarowi rh »Słar« S-42 i silników 
»Star« S-42 na rok 1958 bezpośrednio z u- 
żj tkownikami bez pośredn:ctwa Centr. Zarządu

Ostateteczny termin

zamknięcia portfelu zleceń upływa z dn. 30. XI. 1957 r.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje:

Dział Zbytu w Jelczu — telefon Wrocław 80-61 — uewnętrzny 209 
Zakłady proszą użytkowników o nadsyłanie zgło­
szeń pisemnie celem wysłania umów i harmono­
gramów dostaw do podpisania. — Termin zgłoszeń 
nie I ędzie przedłużony, ak również nie przewiduje 
się w roku 1958 luzów produkcyjnych. K—1371



H w 7 IELE czasu upłynęło 
|ll już od wypuszczenia w 
® E/ przestworza sztuczne- 
"* ■ go satelity. Są to dni, 

w których świat kapi­
talistyczny ktania się i musi 
się kłaniać światu socjalistycz 
nemu: osiągnęliście przewa­
gę. Są to dni, w których na 
całym świecie zwolennicy so­
cjalizmu poczuli się dumni: 
oto wyższość naszej idei — 
czy ktoś z nas może teraz o 
niej wątpić i czy ktoś ośmieli 
się ją teraz zakwestionować?

Wyższość socjalizmu... Czy 
myślą o niej i co myślą ci, co 
stoją w kolejce po mięso i ci, 
Co chcą mieć własne mieszka­
nie. a nie mają — w Moskwie, 
w Warszawie? Chruszczów, 
przemawiając do pisarzy na 
temat literatury, powiedział: 
,,Robotnicy i chłopi naszego 
kraju szli w roku i917 za par 
tią bolszewicką, za Leninem, 
do walki o obalenie ustroju 
obszarniczo - kapitalistycznego 
po to, aby zdobyć wolność 1 
zbudować nowe, lepsze żvcie 
A w' czym wyraża się to lep­
sze życie? W tym, by człowiek 
był wolnym obywatelem, go­
spodarzem swego losu, żeby 
pracował nie dla wyzyskiwa­
czy. ale dla siebie, żeby miał 
w dostatecznej ilości wszyst­
ko, co jest niezbędne dla kul­
turalnego i dostatniego życia".

Jakaż to trudna sprawa, ja­
kiż to długi proces — owo 
stworzenie lepszego tycia. Ileż 
jeszcze nam wszystkim, we 
wszystkich krajach socjali­
stycznych trzeba zrobić, by 
wyższość socjalizmu nad kapi 
tal izmem byłą nie tvlko dowie 
dzioną prawdą obiektywną, 
ele i subiektywnym odczuciem 
ludzi. Ludzi z naszych kra­
jów i ludzi spoza naszych kra 
jów. Jakież to szczególne trud 
ności. w zdobywaniu ludzkości 
dla idei socjalizmu wynikają 
również z faktu, że zaczął on 
awój pochód przez świat od 
krajów zacofanych.

“Pesymizm? Nie, bynajmniej. 
Może to będzie brzmiało sche 
matycznie, ale wydaje mi się 
bliska prawdy próba takiej 
oceny: wszystko, co w dniu 
dzisiejszym jest wielkie i im­
ponujące, wywodzi się z czy­
stej idei socjalizmu, wiele zaś 
z tego, co jest dziś ciężarem, 
powstało w wyniku jej wypa­
czenia, lub ma swój rodowód 
w spuśeiżnie przedrewolucyj­
nego zaufania.

W artykule pt. „Ku gwiaz­
dom" wybitny pisarz radziec­
ki, Konstanty Fiedin, autor 
pięknej książki sprzed dwu­
dziestu kilku lat pt. „Miasta 
i lata", pisze o rodowodzie dzi

KIM BYŁBY CHRLTSZC7nw 
W USA?

Pani Rooserelt, która w cza 
tie niedawnego pobytu w Zwtąz 
ku Radzieckim spotkała sif z 
Chrwzczówem, stwierdziła O- 
statnio: „To człowiek o żywym 
umyśle i doskonale wiedzący 
czego chce. W naszum kraiu 
zrobiłby , majątek’'.

Biorąc pod uwagę mentalność 
Amerykanów, można powiedzie!, 
że to ostatnie zdanie pani Ro- 
oseceit jest komplementem naj­
wyższej klasy.

WYSUBTELNIAŁ

Sidi Mohammed VH1, ex-bej 
Tunisu, zdetronizowana został 
w Hpcu bieżącego roku. Prasa 
zachodnia podaię. że od tego 
czasu Sidi Mohammed Vlil 
stracił na wadze 10 funtów.

Ex-bej może s!f pocieszać fe- 
Hunie tym, że otyli żyją krócej.

Mat.

slejszej nauki radzieckiej: 
„Idea zorganizowania uczo­
nych w ścisły, jednolity ko­
lektyw w celu .swobodnej uni 
wersalnej współpracy była wy 
sunięta przez Włodzimierza 
Iljiczą Lenina. W ogniu wojny 
doftowej, kiedy naród radziec 
ki ponosił ciężkie ofiary i nie 
złomnie walczył o swą nieza­
leżność, Lenin uczynił dla nn- 
uki wszystko, by ratować ją 
dla przyszłości, wciągając do 
tej szlachetnej sprawy M. Gor 
kiego. Pamiętamy nie tylko 
walkę • ielkiego pisarza o po­
prawę bytu uczonych w okre 
sie wielkiej nędzy, zniszczeń 
i głodu, ale 1 jego głęboką 
troskę o to. by wszyscy ucze­
ni kontynuowali swą pracę". 
Ta troska o naukę, ten auto­
rytet nauki — piszę to już od 
siebie — przetrwał mimo okre 
su, który temu nie sprzyjał. 
I dziś wydaje swe owoce.

Pesymizm? Nie wiem, jak 
za lat 50 czy 100 historycy bę­
dą periodyzować dzieje socja­
lizmu w ZSRR. Może według 
obecnej periodyzacji — woj­
na domowa, zbudowanie społe 
czeństwa socjalistycznego z 
chwilą zakończenia kolektywi 
zacji itd., ale chyba nie jest 
wykluczona i taka, bardziej 
polityczna niż ekonomiczna pe 
riodyzacja: do śmierci Leni­
na (1924). W każdym razie są­
dzę, że historycy pisząc o 
„sztucznym księżycu" napiszą 
mniej więcej tak: „Z ZSRR, 
mimo iż kraj ten 40 lat przed 
tern był bardzo zacofany tech­
nicznie, 4 października 1957 
roku został ■wypuszczony 
pierwszy sztuczny satelita Zie 
ml". I sądzę feż, że historycy 
zauważą, iż w roku 1953 za­
częło się w ZSRR coś nowe­
go, że ■Wied}’ np. zaczął się 
przełom w rolnictwie, że wte­
dy zaczęło się coś, co później 
znalazło wyraz w wysiłkach

Na radzieckiej Ukrainie

Na zdjęciu: tama hydrowęzta Kachowskiego. Kachow- 
Bka elektrownia wodna produkuje już drugi miliard kilo- 
M’atogodzin energii elektrycznej. FOT—CAF

zmierzających do rozwiązania 
kwestii mieszkaniowej, w 
przywracaniu praworządności, 
w polepszaniu bytu ludzi ra­
dzieckich, w lepszym wykorzy 
stywaniu bogactw kraju.

Przełom w rolnictwie... Ma­
jący się w najbliższym czasie 
ukazać zbiór danych statysty­
cznych pt. „Osiągnięcia 40 lat 
władzy radzieckiej w cyfrach" 
przynosi — cytuję za „Praw­
dą" — m. in. następujące da­
ne dotyczące hodowli:

1916 1953 1956 
milionów sztuk

bydło rogate 58.4 56.6 70.4
świnie 26,0 28.5 56,5
owce 89,7 94,3 129.9

Zwróćcie uwagę na tę pra­
wie że tożsamość lat 1916 i 1953 
i zwróćcie uwagę na ten skok 
od 1953 roku. Cyfry są nudne, 
ale mięso jest ludziom bardzo 
potrzebne. Ludzie w Moskwie 
już dziś jedzą go więcej, niż 
kilka lat temu. Że ten skok 
był możliwy fylko w wyniku 
bardzo niskiej poprzednio wy 
dajności? Wcale tego nie wy­
kluczam, ale to nie zmienia 
faktu, że ludzie to już dziś w 
pewnym stopniu odczuwają. 
I że będą bardzo poważnie 
odczuwać ten skok, którego 
rolnictwo radzieckie ma doko­
nać-do roku 1960. To prawda, 
wiadomości na ten temat po­
dawane przez prasę radziecką 
są pod względem formy nie­
atrakcyjne: stereofypowe zo­
bowiązania instancji partyj­
nych ! pracowników rolnic­
twa. cyfry, cyfry. Ale jeżeli 
w tych zobowiązaniach mówi 
sie o tvm, że obwód smoleński 
wyprodukuje w roku 1960 
przeszło 4 razy więcej mięsa 
i 2,5—3 razy więcej mleka, 
obwód riazański zaś — 3,5 ra- 
za więcej mięsa i 2 razy wię­
cej mleka, jeżeli takie mają 
plany i tak postanawiają 
wszystkie obwody i republiki, 
to po ich realizacji zostanie 
urzeczywistnione hasło „dośclg 
nąć i prześcignąć USA", a 
przed sklepem mięsnym nie 
będzie tłoku, bo sklepów tych 
będzie znacznie więcej i mię­
sa będzie więcej.

Adam perłowski

ANGLICY BĘDĄ JESC POLSKI „PUBiPERNIKIEL"
Poznański piekarz Józef Adam, twórca „pimpernikta", już 

prard wojna wysyłał swój Chleb tlo Anglii, Szwajcarii oraz Ma­
roka. Po roku 1915 J Adam wyrabiał ten chleb tylko na po­
trzeby rynku wewnętrznego. Obecnie dzięki udogodnieniom 
eksportowym przyznanym rzemieślnikom wysyłać on będzie 
„pumpernikiel4* do Anglii, skąd z firmy ..Produce lntrag“ w 
Londynie otrzymał pierwsze zamówienie na U> ton.

Na zdjęciu: J. Adam ogłada nowy wzór opakowania dla „pum- 
pernik^.“ przeznaczonego na eksport*..

Dwa zwycięstwa koszalinian 
w meczach 

o Puchar Przyjaźni
Jak już podawaliśmy, w ub 

niedzielę, rozpoczęła się seria 
spotkań pomiędzy reprezentacja 
mi Koszalina i jednostki radziec 
kiej w dziewięciu dyscyplinach 
sportu. Zawody zainaugurowali 
szachiści i ping pongiści. Oba 
mecze zakęńczyly się zwycię 
stwem koszalinian. W szachach 
wybraliśmy w 
stosunku 5,5:2,5 
pkL. a w tenisie 
stołowym 91.

Punkty dla 
Koszalina w me 
czu szachowym 
zdobyli: Czu- 
charski po zwy 
cięstwie nad 
Szkuratowem, 

Kucharski
wygrywając z Klimkowem, Da­
necki — ze Stiepunowem, Ba] 
car — z Czulkowem i Kowal­
czyk— z Basinem. Pół punkta 
zdobył Laskowski remisując z 
Wasiliewem. W pozostałych par 
tiach I latowski przegrał z Azy 
kcwem, a Ulicki — z Nabuko 
wem.

W ping-pongu jedyny punkt 
stracił Klimaszewski, przegry­
wając z Zakarlukiem. Kosecki i 
Bajcar uzyskali po 3 punkty 
Ci sami zawodnicy wywalczyli 
dalszy punkt w grze podwój­
nej. Ostatnie dwa punkty są 
dziełem Klimaszewskiego.

Jak więc widać, start był uda 
ny. Miejmy nadzieję, że koszali 
nianie będą sie równie dobrze 
spisywali w dalszych spotka 
ni ach,

— Milcz I — Krzysztof ubierał się, lecz w pośpiechu 
wszystko leciało mu z rąk. Wreszcie stanął na środku 
izby i kilkakroć świsnął wściekle klingą szpady w po­
wietrzu, zanim włożył ją do pochwy. — Gorzkie będzie to 
piwo, ale trzeba je wypić 1 — stwierdził potem z rezygna­
cją. — Przyprowadź.

Brendemol otworzył drzwi i z przesadną uprzejmością 
oznajmił niewiastom — Kristoforus de Pomerania prosi !

Brygida skoczyła pierwsza, odepchnąwszy znienacka 
swą rywalkę. Dowódca straży zatrzymał ją łokciem 
i rzekł z naciskiem:

— Nic z tego. Ani jedna, ani druga nie wejdzie pierw­
sza. Mam rozkaz, abyście razem...

Ustawił je obok siebie, po czym ustąpił przejścia. 'Wkro­
czyły do izby zgodnie, niby siostry i stanęły naprzeciw 
ukochanego, który’ rozsiadł się na krześle, jak na tronie. 
Nadrabiał miną, co nie uszło uwadze Dobrochny; uśmiech­
nęła sie lekko.

— Proszę, siadajcie! — rzekł, siląc się na obojętność. Do- 
brochna nalała do kubka wina ze stojącego na stole dzba­
na i przepiła do Krzysztofa. Podeszła następnie doń, 
strząsnęła pierze, które przyczepiło się mu do włosów 
i siadła wygodnie na uboczu. Jej pewność siebie podsy­
ciła w wplontariuszce fale namiętności. Przełknęła ślinę 
1 ujęła się nod boki:

— Czas skończyć tę nędzną krotochwilę ! Z dwiema na­
raz chcesz żyć ? Czy- zasłużyłam na takową hańbę, aby 
się mierzyć z tą podwiędłą wdówką ? Dałam ci, Krzyśku, 
moją młodość, rzuciłam dla ciebie dom rodzicielski, po­
szłam na tułaczkę, a teraz ... a teraz...

Zwinęła wargi w podkówkę i chlionęla parę razy. 
Gniew jednak prędko jej łzy osuszył. Tupnęła nogą:

— Mam swoją dumę. Wybieraj: albo ja, albo ona t
Krzysztof zmarszczył brwi. Wstał i podszedł do Bry­

gidy na pół kroku. Patrzała mu prosto w oczy, choć bli­
skość umiłowanego przyprawiała ją o drżenie. Pożądała 
tego człowieka każdym nerwem swego zdrowego ciała. 
Najchętniej, na hic nie zważając, rzuciłaby mu się na 
szyję.

— Słuchaj uważnie t — powiedział. — W ciągu kilku-

Przypominamy, mecze o Pu­
char Przyjaźni odbywają się w 
9 dyscyplinach sportu na zasa 
ozie mecz i rewanż. Mamy więc 
jeszcze przed sobą 16 spotkań.

Komunikat TKKF
Biuro Towarzystwa Krzewie­

nia Kultury Fizycznej w Kosza 
linie mieści się przy ul Zwycię­
stwa 137. Chcąc pórozurbieć się 
6 Towarzystwem telefonicznie, 
należy dzwonić pod nr 37 48.

Piłkarze
CSR i Francji 
w finale 
mistrzostw świata

W niedzielę wyłoniono dal­
szych finalistów przyszłorocz­
nych piłkarskich mistrzostw 
świata. Prawo udziału w fina 
lach zdobyli piłkarze CSR,, wy 
grywając w Lipsku z NPD 
4:1 (3:1) oraz Francuzi po re­
misie z Belgią w Brukseli — 
9:0.

Znamy już 8 finalistów. Są 
nimi: Szwecja (gospodarz), 
NRF (obrońca tytułu) oraz An 

| glia, Austria, Brazylia, Para- 
I gwaj, CSR i Francja.

Młodzież szkolna 
ma swój związek sportowy

Drugi dzień obrad I Krajowego 
Zjazdu Szkolnego Związku Spor 
towego upłynął pod znakiem sze­
rokie! dyskusji na temat zakre­
su działalności nowopowstające­
go związku, przynależności mło­
dzieży szkolnej do klubów, poprą 
wek dó projektu statutu Itp.

Najbardziej spornym punktem 
statutu związku jest sprawa przy 
należności młodzieży szkolnej dc 
klubów sportowych. W podjętych 
wnioskach Zjazd postuluje zabro 
nienie klubom przyjmowania, a 
związkom sportowym rejestrowa­
nia uczniów bez pisemnej zgody 
rad pedagogicznych i rodziców 
oraz lekarza szkolnego. Sprawa 
ta zostanie ostatecznie uregulowa 
na specjalnymi zarządzeniami.

Zjazd we wnioskach, które prze 
dlożonc zostaną przewodniczące­
mu GKKF, zalecił zrewidować 
dotychczasową gospodarkę obiek­

Dwa kolarskie 
rekordy św^aSa

Kolarz austriacki Simie 
ustanowił w Zurichu dwa 
amatorskie torowe rekordy 
świata. W ciągu godziny 
przejechał on 44,296 km, a 
na dystansie 20 km uzyskał 
czas 27,05,2.

tami sportowymi. zapewniając 
pierwszeństwo w Ich korzystaniu 
MKS-om, tak. by np w miastach 
wojewódzkich przynajmniej je­
dno boisko przydzielone zostało 
dla młodzieży szkolnej.

Po uchwaleniu szeregu wnio­
sków Zjazd zatwierdzi! statut 
związku oraz dokonał wyborów 
do zarządu głównego Szkolnego 
Związku Sportowego.

Sokół 
wicemistrzem 
klasy A

Sokół z Karlina w swym 
ostatnim meczu mistrzowskim 
w klasie A pokonał w niedzie 
i? Olimp ze Złocieńca 4:3(2:0)j 
Karlinianie zdobyli więc ty­
tuł wicemistrza klasy A na- 
szego okręgu i prawo udziału 
W rozgrywkach o wejście do 
HI ligi piłkarskiej. W decy­
dującym o awansie meczu 
spotkają się oni z wicemis­
trzem klasy A województwa 
szczecińskiego.

nastu dni, które ze mną spędziłaś, nie było wieczoru bez 
twych dąsów 1 wymówek. Zapominasz, że dom rzuciłaś 
wbrew mej Woli. Ja ciebie do pójścia — jak mówisz — 
na tułaczkę, nie zmuszałem. A 1 swej młodości nie wyma­
wiaj I Podarek takowy, wymówkami wciąż okraszany, 
gardłem wyłazi. Wiesz, jaki gatunek ludzki najbardziej 
jest mi wstrętny ? Nie ? To ci powiem: pyskata, obra­
żona na cały świat niewiasta. Potrafi najspokojniejsze­
mu życie zatruć.

— Taka ze mnie potwora w twoich oczach?
Nie odpowiedział na pytanie, tylko odwrócił się do 

dziewczyny plecami. Gdy ponownie napotkała jego zimny 
wzrok — wiedziała już, że wszystko stracone.

— Każesz mi wybrać: albo ty, albo ona. Otóż powia­
dam — bywaj zdrowa, Brygidko. Zbyt różne konie w je­
dnym zaprzęgu nie pójdą. Wrócisz do Szczecina.

— A ja nie zechcę!
— Tym razem nie będę cię o zdanie pytał. Brendemol! 
— Słucham.
— Dwóch zaufanych ludzi odstawi tę kobietę do domu.
— Zrobi się. Chodź no, dzierlatko! — dowódca straży 

pociągnął Brygidę za rękaw. Wyrwała się, więc chwycił 
ją oburącz za ramiona i popchnął w stronę drzwi. Sza­
mocząc się z nim, wołała:

— Tak. wykorzystałeś mnie, a teraz rzucasz, ty nik­
czemniku! Bodaj by cię...

Brendemol zasłonił dziewczynie usta dłonią i wywlókł 
ją za drzwi. Wtedy dopiero uspokoiła się. Swój hełm, 
pozostawiony uprzednio przed zajazdem, kopnęła ze 
złością. Gdy Brendemol wybrał żołnierzy do jej asysty 
i kazał wyprowadzić konie, bez pomocy wskoczyła na 
siodło.

— Szpady mi nie zwrócisz opryszku? — spytała dowód­
cę straży.

— Nie, dziewico! — odparł, krzywiąc swą kwadratową 
twarz w złośliwym uśmiechu. — Jeszcze byś dźwignęła 
któregoś z mych ludzi. Po tak bezczelnej osóbce można 
się wszystkiego spodziewać.

— Garbatonosy satyr! — odcięła się pokazując mu ję­
zyk.

— Niech ! tak będzie — wzruszył ramionami Brende­
mol. — Posłuchał jednak na drogę dobrej rady tego sa­
tyra. Nie miel tvle języczkiem, będziesz miała mniej kło­
potów. Umiar w wymowie ceni się teraz wysoko u nie­
wiast. Według mnie, morowe powietrze winno razić wszy­
stkie mocne w gębie, wtedy by życie stało się trochę 
lżejsze.

(Ciąg dalszy nastąp!)



JÓZEF LENART

Spór o realizm socjalistyczny
TRUDNO byłoby powie 

dzieć, że dyskusja o 
realiźmie socjalistycz 
nym wróciła na 
łamy pism. W rzeczy 

samej — nigdy z tych łamów 
nie zeszła, toczy się ona w róż 
nej formie, z kolejno rosną-

W Koszalińskiej Regencji

K
TO chce tworzyć przyszłość, ten musi znać prze­
szłość. Wyraz temu przeświadczeniu dali także goś­
cie z NRD przybyli na konferencję naukową, o któ­
rej pisaliśmy, że odbyła się w dniach 18 i 19 paź­
dziernika br. w Szczecinie. Naukowcy z NRD utwo­

rzyli delegację z przedstawicieli starego i młodego pokolenia. 
Był to świadomie zamierzony symbol. Symbol ten ma wiele 
znaczeń. Wybierzemy jednak tylko jedno — znaczenie tra­
dycji wspólnego frontu antyfaszystowskiego robotników 
polskich i niemieckich na Pomorzu Zachodnim. Tym chętniej 
będziemy o tym mówić, ponieważ dzieje ruchu robotniczego 
wychodzą poza granice polityczne stanowiąc o internacjona­
lizmie proletariatu. Tym chętniej, że — jak słusznie powie­
dział prorektor Uniwersytetu w Rostocku dr Gunther Heidorn 
— granice polityczne nie mogą ograniczać zakresu badań 
naukowych.

Słuchając obu referatów na konferencji — mgr Bogdana 
Dopierały i dr Clausa Schreinera — było aż nadto widoczne, 
że dalsze badania muszą toczyć się w przyjaznej współpracy 
polskich i niemieckich uczonych. Koledzy niemieccy posia­
dają poważne zasoby materiałów źródłowych i dokumenty 
ilustrujące dzieje ruchu robotniczego na Pomorzu. Archiwum 
szczecińskie posiada natomiast 
dokumenty naukowe dotyczą­
ce terenów Pomorza'Zaodrzań 
skiego.

Być może zdołamy zaintere­
sować tymi materiałami pew 
ne grupy społeczeństwa. Dla 
próby zreferujemy tu kilka 
przykładów rewolucyjnych 
walk w tzw. Regencji Kosza­
lińskiej.

Trzeba nam wpierw jednak 
Wiedzieć, że większość wypad 
ków rewolucyjnych (poza u- 
przemysłowionym Szczeci- 
nem) zachodziła w Regencji 
Koszalińskiej dlatego, iż fol­
warki junkierskie zajmowały 
niemal że połowę całej po­
wierzchni prowincji. Mgr B. 
Dopierała dopatruje się po­
nadto wszechwładnej pozycji 
politycznej obszarnictwa. Ono 
właśnie było przyczyną feu­
dalnego wyzysku na wsi i za 
ostrzenia przeciwieństw klaso 
twych.

„Obszarnicy — mówił mgr 
Dopierała — sprawowali funk 
cje administracyjne stojąc na 
czele okręgów dworskich, uza 
leżniali od siebie urzędników 
administracji państwowej, pia 
stując przeważnie sami stano­
wiska landratów, decydowali 
o obsadzie stanowisk w poli­
cji i sądownictwie... sprawo­
wali na swych folwarkach peł 
ną, patriarchalną władzę nie 
cofając się przed fizycznymi 
karami w stosunku do niepo­
słusznych robotników... przepi 
sy te zakazywały również ro­
botnikom rolnym organizować 
się w związkach zawodowych 
i zabraniały organizować straj 
ki".

Jest dość oczywiste, że ta 
konkretna sytuacja ekonomicz 
no-społeczna powodowała zao 
strzenie się przeciwieństw 
klasowych.

Przeciwieństwa te szczegól­
nie ostro występowały w sku­
pisku wielkoprzemysłowego 
proletariatu oraz wschodnich
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łowski
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powiatach prowincji, gdzie 
wyzysk junkierski był najsil­
niejszy.

W okresie po wybuchu re­
wolucji listopadowej w Niem 
czech znajdujemy sporo przy­
kładów walki klasowej. (Szcze 
góły te czerpiemy z pracy 
mgr B. Dopierały).

Tak np. rada robotnicza w 
Koszalinie usunęła z urzędu 
dotychczasowego landrata, a 
na jego miejsce delegowała ro 
botnika, członka rady.

Stojący na czele rady w Słup 
sku metalowiec Franciszek 
Scharkowsky bardzo skutecz­
nie kontrolował działalność 
miejscowego landrata i prócz 
tego organizował strajki robot 
ników rolnych w powiecie 
słupskim i okolicznych powia 
tach. Podobną działalność pro 
wadził przywódca rady robot 
niczej Buchs ze Świdwina.

Okres żywiołowego narasta­
nia walk klasowych przypa­
da na rok 1919. Notuje się 
wówczas ciężką sytuację ro­
botników i prowokacyjną po­
stawę junkrów, burżuazji i 
wojska. Toteż liczne są rewo­
lucyjne wystąpienia poza 
Szczecinem, w Goleniowie, No 
wogardzie. Szczecinku, Star­
gardzie, Gryficach, Trzebiato­
wie, Pyrzycach, w Słupsku i 
Koszalinie.

Na szczególną uwagę zasłu-’ 
guje czerwcowy dwudniowy 
strajk w Trzebiatowie, lipco­
we zaburzenia w Słupsku, 
które przyniosły śmiertelną 
ofiarę i rannych oraz w dniu 
16 i 17 wrześnią w Koszalinie 
gdzie miały miejsce demon­
stracje kobiet przeciw drożyź 
nie, które przerodziły się w 
walkę z policją.

Było także wiele zajść w 
okresie puczu Kappa w Biało 
gardzie. Np. robotnicy opano 
wali ratusz i gmach landra- 
tury, przy czym zginęło wów­
czas 7 robotników. W Koło­
brzegu, wobec groźnej posta­
wy robotników, dowódca gar­
nizonu zmuszony był wycofać 
wojsko do koszar.

POZNAJĄC dzieje ruchu 
robotniczego na Pomo­
rzu Zachodnim można 

nabrać przeświadczenia, żb o- 
żywienie walk rewolucyjnych 
następowało nie tylko na sku­
tek zaostrzających się sprzecz 
ności klasowych, powodowa­
nych krytyczną sytuacją ma­
terialną, ale także na skutek 
zwycięsko przebiegającej Re­
wolucji Październikowej w Rc 
sji, która swymi sukcesami 
ośmielała także robotników 
Regencji Koszalińskiej.

Nastroje strajkowe notuje­
my również na wsi. W małym 
miasteczku Bobolice liczącym 
3.500 mieszkańców należało do 
partii komunistycznej 350 o- 
sób.

Kroniki policji ostrzegają 
przed „niebezpiecznym dzia­
łaczem komunistycznym z 
Greifswaldu, Rohlem”. Komu­
niści z Kołobrzegu działali W

oparciu o Związek Robotni­
ków Rolnych. Wśród robotni­
ków rolnych powiatu słup­
skiego, miasteckiego i 1 ytow- 
skiego zakłada komórki KPD 
wspomniany już przez nas 
Charkowsky, a w Białogar­
dzie założycielem KPD był 
Rohl z Greifswaldu.

Z najpoważniejszych wystą­
pień klasy robotniczej mgr 
Dopierała wymienia m. in. po­
nad 2-tygodniowy strajk me­
talowców w Słupsku (kwie­
cień 1920 r.), strajk ponad 600 
transportowców słupskich w 
maju. 7-tygodniowy strajk 
transportowców Słupska i U- 
stki w październiku i listopa­
dzie.

Wiele jest dowodów świad­
czących o rewolucyjnej wal­
ce pomorskiego proletariatu 
aż do próby powstania zbroj­
nego w północno-wschodniej 
części prowincji, po okres od­
pływu fali rewolucyjnej.

Spośród bogatego materiału 
faktycznego trudno jest od-

(Dokończenle na 4 str.)

cym i opadającym nasileniem 
przez całe ostatnie dziesięcio­
lecie. Jeśli zważyć, iż metoda 
twórcza zwana realizmem so­
cjalistycznym nie została ni­
gdy przyjęta przez znaczną 
część polskich pisarzy i arty­
stów, to stwierdzić trzeba, że 
dyskusyjny pojedynek trwał 
nieprzerwanie również wów­
czas, gdy — dość swoiście poj 
mowany — realizm socjalisty 
czny był jedyną oficjalnie u- 
prawnlóną koncepcją twórczo­
ści. Tyle że był to spór, w któ 
rym argumentem były dzieła, 
ich wartości ideowo-artystycz­
ne 1 humanistyczne treści. W 
pojedynku tym nie zwyciężyli 
schematyścl ani Putrament, 
ani nawet Marian Brandys. 
Zwyciężyła z pewnością autor 
ka „Wesela na wsi" i „Trze­
ciej jesieni", tak jak Sartre i 
Anouilh zwyciężyli Ażajewa. 
Realizm socjalistyczny w Pol­
sce wystartował — rzec mo­
żna — z pozycji przegranej, w 
okresie jego przemiany w dok 
trynę nierozłącznie związaną 
z metodami biurokratycznego 
represjonowania pisarzy i ar­
tystów. Stąd jego bilans war­
tości ideowo-artystycznych w 
polskiej literaturze znajduje 
się w nikłej proporcji do rze­
czywistych osiągnięć powojen­
nych 1 trudu pisarzy i arty­
stów.

Mamy Już poza sobą dema­
skatorski okres dyskusji nace­
chowany przesadą, namiętny­
mi wiwisekcjami, goryczą i 
potępianiem w czambuł. W 
swoim cyklu artykułów w 
obronie realizmu socjalistycz­
nego Stefan Żółkiewski stwier 
dza: „nasze dyskusje ideolo­
giczne, po okresie bardzo emo 
cjonalnych 1 nieuzasadnionych 
raczej eksklamacj! wchodzą w 
stadium zasadniczych sporów". 
Przegrawszy spór na dzieła, 
przegrawszy również w „emo­
cjonalnych i nieuzasadnionych 
eksklamacjach", zwolennicy re 
alizmu socjalistycznego podej 
mulą spór1 intelektualny — o 
ocenę historyczną, o samą 
treść nojęcia, o jego zakres 1 
kryteria ideowo-artystyczne. 
Tu już nie można wykpić się 
polemiście inwektywa lub po­
sądzeniem o wrogość wobec 
ludu. Inwektywa przestaie 
być argumentem w chwili, gdy 
na lei usługach w naszej oj- 
czyżnie-polszczyźnie, jakby 
rzeki Tuwim — nie ma biuro­
kratycznej machiny. A jeśliby 
się miała — co nie daj Bóg

— pojawić na usługach tym ra 
zem istotnych intelektualnie 
argumentów Żółkiewskiego i 
•Stefana Morawskiego, to do 
widzenia z poważnym sporem. 
Mamy już sporo doświadczeń, 
opanowaliśmy znakomicie 
technikę walki z kukłami — 
wiemy, że zwycięstwo w ta­
kiej walce jest łatwe. Tyle że 
pozorne. Doświadczenie rów­
nież uczy, że nasze wspaniałe 
zwycięstwa okazywały się klęs 
kami sromotnymi i to nie tyl­
ko w dziedzinie metody reali­
zmu socjalistycznego.

Rzecz znamienna, że pojedy 
nek na argumenty inicjują 
właśnie obrońcy realizmu so­
cjalistycznego, że jest to Ide­
owy kontratak. Świadczy to 
o podjęciu ideologicznej ofen­
sywy przez partie — ofensy­

wy, w której mamy ogromną 
szansę weryfikacji wielu po­
jęć, wzbogacenia Ich zakresu 
I treści o doświadczenia naszej 
współczesności, wyłuskani* 
ich z twardej skorupy dogma­
tycznego pojmowania. Nie trze 
ba chyba szeroko uzasadniać 
potrzeby takiej weryfikacji po 
kilkuletnim okresie dyskusji, 
1 nie trzeba chyba rozwodzić 
się nad koniecznością pewnych 
ustaleń w odniesieniu do tych 
pojęć i treści. Jest to szansa 
ogromna i jej wykorzystanie 
może mieć duże znaczenie dla 
pozycji ideologii partyjnej.

Zarówno Żółkiewski, jak 1 
Stefan Morawski — pierwszy 
w „Polityce", drugi w „Myśli 
Filozoficznej" — dzielą histo­
rię kształtowania się realizmu

(Dokończenie na str. 2)

Jerzy Hordyński

LATO
Dwie tafle szeleszczącego celofanu 
— morze i niebo — 
wynurzają się z kipiącej plany 
i zmęczone kładą się na brzegu. ' 
Zobojętniały zegary.
Czas mierzą termometry.
Rtęć ucisza niepotrzebne rozgwary 
jak czarodziejska pałeczka 
i nie przebrniesz przez kilometry 
ognistego powietrza.
Biali chłopcy — jak posłowie chłodu 
roznoszą chwile wytchnienia: 
na patyczkach z wątłego cienia 
porcje lodów.

Marek Adam Jaworski

Już wiatr jesienny chłodzi czoło 
i niesie z pastwisk wstęgi dymu. 
Odeszło lato. Smutek w koło. 
Nadejdzie wkrótce siwa zima.

Przykryją ziemię białe płatki, 
poszuka Orion dróg na niebie, 
uśmiechnie słońce się ukradkiem 
i może przyjdzie list do ciebie...

Książki

Coraz ciszej, Jesień.
wrzesień 

pasma Ścielą się po polach, 
milkną glosy i kolory.
polska jesień — jak u Pola

Sen mnie zbiera jak 
niedźwiedzia,

ale w nocy spać nie można: 
jesień niby stara wiedźma 
stąpa mądra i ostrożna.

J. IWASZKIEWICZ

„WARKOCZ JESIENI" 
(fragment)

TRWAJĄCA ostatnio w Chinach refor­
ma nosząca miano „rewolucji pisma” 
wzbudza duże zainteresowanie wśród na­
szych czytelników. Drukując ten artykuł 
chcemy opisać cechy charakterystyczne 
języka i pisma chińskiego, które swą 
odmiennością od europejskch systemów 
językowych stały się m. in. powodem, że 
kilka dotychczasowych projektów zrefor­
mowania piśmiennictwa nie zdało egza­
minów. Naszym celem jest poinformowa­
nie czytelników o trudnościach, z jakimi 
borykają się reformatorzy w próbie za­
stąpienia pisma obrazkowego pismem fo­
netycznym.

Mówiąc o piśmie chińskim nlesposób 
jest oddzielić je od tworzywa, z którego 
powstało — tj. języka. Budowa Języka 
chińskiego daleko odbiega od pozostałych 
języków azjatyckich, a cóż dopiero od 
europejskich. Składa się bowiem wyłącz­
nie ze słów jednozgłoskowych, nie pod­
legających zasadniczej odmianie. Podział 
na części mowy nie jest również uwidocz­
niony morfologicznie, czyli, że z samej 
postaci słowa niesposób Jest określić, czy 
dany wyraz należy rozumieć jako czasow­
nik, rzeczownik lub przymiot­
nik. Na ogół najczęściej decy­
duje stała kolejność wyrazów 
w zdaniu.

Jednozgłoskowe słowa chiń­
skie odznaczają się natomiast 
wielkim bogactwem dźwięko­
wym. Np. na jedną zgłoskę 
przypada kilka tonacji, w któ­
rych się je wymawia. Przy 
tym - każdemu sposobowi wy­
mowy odpowiada osobne zna­
czenie wyrazu, tak że stosun­
kowo rzadko zachodzi niepo­
rozumienie.

W ciągu kilku tysięcy lat 
rozwoju język chiński stop­
niowo tracił swoje bogactwo 
dźwiękowe; obecnie w istnie­
jących grupach znaków setki 
odmiennie piszących się słów 
wymawia się prawie jednako­
wo lub w jednej z czterech 
najczęściej używanych śpiew­
nych intonacji. We współcze-

snym języku często spotykam 
my wyrazy złożone, które nu 
in. ułatwiają ustne porozu­
mienie. Są to połączenia daw­
nych wyrazów jednozgłosko- 
wych. Np. Li (miara) i LI 
(śliwka) łatwo dadzą się od­
różnić od siebie przy dodaniu 
do Li (miara) wyrazu Dl (zie­
mia) czyli „miara” plus „zie­
mia” równa się jednostka 
miary ziemi, a Li-Szu czyli 
„śliwka" plus „drzewo” rów* 
na się „śliwa”.

Dla usunięcia nieporozumie­
nia podwaja się często cza­
sowniki lub podporządkowuje 
się partykuły do rzeczowni­
ków. Partykułów jest bardzu 
dużo* I tak np. wszystkie 
pr „edmioty uważane przez 
Chińczyków za „długie”, jak 
psy, ulice, ryby itp., oznaczo*

(Dokończenie na 3 str.)



»Lecz w braci mojej 
ja się odrodzę czynem...«

W pracowniach 
koszalińskich plastyków

ZBLIŻAJĄCA się 50 
rocznica śmierci Wy­
spiańskiego (28 listo­
pada) skłania do roz­
myślań nad po z ta, dra 

rnaturglem, malarzem i grafi­
kiem; nad szerokim kręgiem 
rodzajów sztuki w twórczości 
autora „Wesela", nad trwały­
mi wartościami jego artystycz 
nego dorobku. Jest na to czas 
najwyższy, zwykłą bowiem ko 
leją losów w Polsce stosunek 
krytyków i publiczności czyta­
jącej do Stanisława Wyspiań­
skiego przechodził gwałtowne 
fluktuacje: od bezkrytycznego 
Uwielbienia i uznania za pro­
roka „mocarstwowej" Polski 
w okresie międzywojennym do 
głuchego milczenia i oskarżeń 
o nacjonalizm w niedawnych 
latach. Dla najmłodszego po­
kolenia, które wyrosło już po 
1945 r. i uczyło się wedle no- 
wyeh programów szkolnych, 
Wyspiański był w ogóle wiel­

kością „na kredyt". Nie wzna 
wiany w książkach, nie gry­
wany w teatrach — stawał 
się kimś odleglejszym niż Fre­
dro czy Bogusławski, jakimś 
świątkiem w narodowej galerii 
sztuki, którego miejsce jest w 
najciemniejszym kącie, a za­
sług już nikt nie pamięta.

Te zaniedbania w zakresie 
publikacji spuścizny Wyspiań­
skiego są obecnie powoli odra 
biane. Krakowskie „Wydaw­
nictwo Literackie" zapowie­
działo pełne, jubileuszowe wy 
danie dziel poety w objętości 
około 200 arkuszy druku, z któ 
rych tom pierwszy ma wyjść 
już wkrótce. Wrocławskie 
„Ossolineum" planuje pełne 
wydanie korespondencji Wys­
piańskiego. W związku z tym 
powstaną też zapewne nowe 
studia filologiczne i historycz­
no-literackie, które zbliża do 
nas sylwetkę poety.

O zarysowanie choćby kon-

Książki bambusowe
(DokończeAie ze str. 1) 

ne są partykułą „tjao”. Po 
tak ogólnym poznaniu chara­
kterystycznych właściwości 
języka można z kolei dopie­
ro przystąpić do omówienia 
pisma.

Wszystkim zapewne wiado­
mo, że wśród istniejących na 
iwiecie systemów pisma wy­
różnić możną dwa zasadnicze 
rodzaje, tj. pisma fonetyczne 
i pisma obrazkowe. W piśmie 
fonetycznym poszczególne li­
tery nic nie mówią o treści, 
a podają jedynie wymowę, bo 
dopiero zespoły liter składają 
łię na wyrazy coś znaczące. 
Inaczej natomiast jest w piś­
mie obrazkowym, którego ty­
powym przykładem jest pi­
smo chińskie. Tu bowiem 
ilość znaków wzrastała bez 
przerwy w miarę rozwoju ję- 
zyka.

Na rozwój pisma miały 
wpływ ściśle zespolone ze so­
bą dwa czynniki. Pierwszy — 
to coraz bardziej złożone for­
my organizacji społecznych, a 
drugi — nieustannie udosko­
nalane przybory do pisania 
popularyzowały sztukę pisa­
nia.

Pierwsze znaki chińskie by­
ły raczej skróconymi, schema­
tycznymi obrazami przedmio­
tów’. Przypominały raczej re­
busy. Dopiero kiedy utrwalił 
się ustrój wczesnofeudalny 
(pierwsze tysiąclecie p. n. e.) 
t kancelarią królewską i ksią­
żęcą, pismo zaczęło się norma­
lizować. Ludzie zaczęli pisać 
czarnym tuszem na wąskich 
deseczkach bambusowych. — 
Stąd m. in. pochodzi cecha 
pisania z góry na dół wzdłuż 
włókien bambusowych. Pismo 
to nosiło miano „wielkopie- 
częciowego’’,

W tym mniej więcej okresie 
wprowadzone zostały pierwsze 
znaki o pojęciu złożonym. Nu. 
kobieta + dziecko “ dobry 
lub kochać. Człowiek -i- dwa “ 
uczucie ludzkie itp. Wskutek 
t<go m. in. pismo chińskie 
traciło stopniowo swój czysto 
obrazkowy charakter.

Szersze zastosowanie pędzel 
ka i tuszu spowodowało rów­
nież dalsze ułatwienie sztuki pl 
jarskiej i daisze jej uproszczę- 
nie. Był to okres pisma kance 
laryjnego. Wynalazek papieru 
spowodował także daiszy roz 
kwit piśmiennictwa. Powstałą 
trzy nowe sposoby pisania. „Pi 
arno regularne" tj.. miast pro 
•tvch kresek stosowało się cw 
nirwanie przez naciskanie i uno 
azenie pędzelka. „Pismo bieżą- 
cę”. w którym poszczególne kre 
ski dawnego Obrazka były wv 
pisywane jednym skomplikowa­
nym pociągnięciem pędzla i 
wreszcie „pismo trawiaste" -- 
podobne do swoistej stenogra 
Hi polegające! n» zmianie form 
zasadniczych znaków, aż do w 
poznania.

Trwający kilka tysięcy lat roz 
wój pisma chińskiego dążył do 
przekształcania rysunków, a 
tym musym ni» mógł doprowa

dzić do wytworzenia pisma fo , 
nctyczncgo. Na to Chiny czeka, 
ły aż do naszych czasów. Przy, 
czyną hołdowania tak trudnemu^ 
pismu była i jest jcdiiuzgiosko, 
wość języka i ewolucyjne ubozc 
ric fonetyki chińskiej. To jest, 
•n. in. przyczyną, że mnóstwo, 
słów różni się miedzy sobą jedy, 
nie pisownią, wtedy kiedy w( 
miarę wzbogacania się Języka,, 
mnożyły się jednocześnie znaki] 
Ostatnie słowniki etymologicz , 
ne wykazują już dziesiątki ty , 
sięcy odrębnech znaków. nie( 
ujmując znaków określających, 
Dojęcia złożone. ,

Pomimo, że technika pisania' 
stawała się łatwiejsza, jednak 
opanowanie tej umiejętności by­
le i jest jeszcze bardzo trudne. 
Aby się nauczyć pisać i czytać, 
trzeba poznać przynajmniej kil] 
ka tysięcy znaków. Ostatni pro] 
jekt reformy ma przede wszy 
stkim na celu uproszczenie pis 
ma, wprowadzenie pisma fone- 
tycznego jak również zreduko­
wanie ogólnie istniejących ziia- 
ków chińskich do minimum i] 
tvm samym stworzenie literału 
rze chińskiej trwalszej podsta 
wy.

Ponieważ przez szereg lat ak 
tualnym zagadnieniem było szer 
sze udostępnienie literatury. d!.i 
tego więc niesposób jest potni 
ńąć historii druku i powstawa 
nia książki chińskiej. Wygląda 
lv one- zupełnie inaczej niż eu 
rnpejskie. Najstarsze książki bv 
!v składane z wiązek deseczek 
bambusowych. Później pisano 
tuż na zwojach jedwabnych. 
Książka drukowana miała rów 
rież swój długi rozwój. Po 
czątkowo drukowane zwoje pa 
pieni składano w harmonijkę 
Najbardziej rozpowszechnia 
nvm drukiem był druk jedno­
stronny. Nawet przy wprowa 
dzeniu papieru Chińczycy zaeh.i 
wali dawnv układ pisma, to jest 
r;ędv znaków ułożonych od gó 
rv do dołu i ze strony prawej 
do lewej. Oprawa i okładka 
książki bvla i jest również cd 
mienna od europejskiej, bo każ 
ile dzieło zamykane jest w 
dwóch deseczkach związanych 
tasiemkami. W tym wypadku je 
dynie Chińczycy mogliby powie 
dzieć. że czytają książki od des 
ki do deski*. Nic ma również 
w użyciu dużych liter. Wszyc*- 
k:e bowiem znaki' w tekścip 
są jednakowej wielkości. Brąz 
także znakąw przystankowych.

Obecnie w Chinach drukuje 
się książki także systemem eu 
rupejskim. Wprowadzono rów 
nież europejskie znaki przystań 
kowe, w szeregu książkach i- 
miona własne są podkreślam*. 
System europejski wprowadzony 
został przede wszystkim przy 
druku książek naukowych.

Trudności opanowania pisma 
spowodowały, że Chińczycy nb. 
zależnie od wyglądu czy tres 
ci cenią niezwykle każdą ksią, 
kę. Dlatego więc do dziś istnii 
ją jeszcze stowarzyszenia zbier; 
jące wszelkie, przypadkiem po 
uiewięrające sie skrawki zadrt 
kowanego paoieru. żeby spa'i* 
fe i w ten między Innymi spo 
rób oszczędzić zniewagi slowi 
drukowanemu.

CHU PAO-CHEN

turu takiej sylwetki trudno 
się tutaj kusić. Zbyt wielo­
stronna i płodna artystycznie 
była działalność twórcza Wy­
spiańskiego, zbyt potężna i dy 
namiczna jego indywidualność. 
Pokażmy dziś Wyspiańskiego 
jako człowieka.

Był rudy, nosił sumiaste wąsy < 
biodę. Charakter jego twarzy najlepiej 
odczytać można z „Autoportretu'. 
na którym w impresjonistycznym u- 
Hclu grają barwy zarostu i wło­
sów.. Nieuleczalna choroba, która 
zżerała jego organizm, wytwarzała 
stan napięcia i nieustannej gorąca 
ki twórczej.

Ożenił się z prostą dziewczyną 
wiejską, której przywiązaniu poświę 
cii tą sławną strofą:

Niech nikt nad grobem mi nie 
placu 

krom jednej mojej żony.
ta nic mi wasze Izy sobacze 
i żal ten wasz zmyślony.

Mieszkał w Krakowie przy ulicy 
Krowoderskiej, skąd rzadko wycho­
dził. Pracownia jego był duży pokój 
narożny z widokiem na kopiec Koś 
ciuszki w dali. Istotnie, pracował — 
jak sam pisał — „patrzeć na kur 
han w sinej mgle — ta szyba*'. 
Gdv choroba sią dalej posunęła, zo­
stał wywieziony na wieś, w pobliże 
grantrv rosyjskiej. Tutaj malować juz 
nie roóqł z powodu bezwładu trzech 
palców u reki, ale jeszcze mój 
pisać. W przezroczystych tęczów­
kach, dla jrdnvch błękitnych dU 
Innych stalowych, w orzrnikHwyn 
spojrzeniu tlił się jeszcze żar mysh 
twórczej i silna wola nicpoddawa- 
nia sie ślepemu fatum.

IEDY się tak myśli o Wy- 
k spiańskim jako czlowie- 
Ł ku,to równocześnie wy­

jaśniają się, a przynajmniej 
podporządkowują jednej zasa­
dzie jego utwory sceniczne. 
Wszystkich środków artystycz 
nych używa poeta dla ukaza­
nia tragicznej koncepcji ży­
cia. Kreśląc postaci swych bo­
haterów zajmuje się przede 
wszystkim ich stanowiskiem 
wobec „losu" i każę im wal­
czyć bez nadziei zwycięstwa, 
a nawet w przekonaniu o nie­
uniknionej klęsce. Stąd charak 
teryatyczne dla niego ujmowa­
nie postaci historycznych i fik­
cyjnych oraz całych pokoleń 
w ich „esencji" tragicznej, bez 
liczenia się nieraz ani z chro-

nologią (Mickiewicz z „Legio­
nu"), ani z tradycją („Powrót 
Odyssa"). Taki jest Kontad z 
„Wyzwolenia", Achilles, Bole­
sław Śmiały, takie jest pokole 
nie roku 1830 w „Warszawian 
ce" i „Nocy listopadowej" i 
pokolenie współczesne w „Ka­
zimierzu Wielkim" i w „We­
selu".

I dlatego więcej chyba niż 
uczone przyczynki dotyczące 
symboliki zjaw w „Weselu" 
czy funkcji bogów- w „Nocy 
listopadou-ej" mówią nam o 
Wyspiańskim dwa v.’spcmnie- 
nia z jego życia. Jedno — to 
słynna relacja Boya-Żeleńskie 
go w „Plotce" o „Weselu". To 
rzeczywiste wesele Bydła z sio 
strą żony Włodzimierza Tet­
majera odbywało się w 1900 
roku w Bronowicach i trwało 
trzy dni. Było huczne i weso­
łe. Oprócz całej wsi zaproszo­
no także malarzy i literatów z 
Krakowa. Między innymi i 
Wyspiańskiego. „Pamiętam go 
jak dziś — pisze Boy — jak 
szczelnie zapięty w swój czar­
ny tużurek stał całą noc opar­
ty o futrynę drzwi, patrząc 
swoimi stalowymi, niesamowi­
tymi oczyma. Obok wrzało we

(Dokończenie na 3 str.)

„STUDIA POMORSKIE**
Ostatnia seria nowości wydaw­

nictwa Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Wrocławiu przy­
niosła kilka interesujących pozy­
cji. Czytelników naszego woje­
wództwa winien niewątpliwie za­
interesować 1 tom „Studiów po­
morskich**. wydany w formie bo­
gato ilustrowanego albumu. Za­
wiera on szereg prac z zakresu 
architektury, urbanistyki, malar­
stwa ltp„ stanowiących cenny ma 
terial do wiedzy o sztuce pol­
skiej na Pomorzu.
PROJEKT WYDANI! ..HISTORII 
POMORZA ZACHODNIEGO* * *

Zakład Historii Pomorza Insty­
tutu Historii PAN powziął mysi 
opracowania trzylomowei „Histo­
rii Pomorza Zachodniego**. Będzie 
to dzieło zbiorowe obejmujące 
nie tylko dzieje Pomorza Zacho­
dniego w Jego historycznych gra

GŁĘBOKIE zmiany, które po Paź­
dzierniku obserwujemy w wielu 
dziedzinach naszego kraju, ogar­

nęły również naukę polską. Lata ubie­
głe bowiem — obok poważnych sukce­
sów przyniosły ze sobą i wypaczenia, 
które nie pozostały bez wpływu na ży­
cie naukowe i organizację nauki w 
Polsce oraz na prace wszystkich in­
stytucji rozwijających działalność nau-. 
kową: Polskiej Akademii Nauk, szkol­
nictwa wyższego oraz placówek nauko­
wych podległych resortom gospodar­
czym.

Podjęte z inicjatywy partii i prowa­
dzone w klimacie stworzonym przez 
VIII Plenum KC PZPR dyskusje na 
terenie naukowym w Pol­
skiej Akademii Nauk oraz 
w prasie fachowej, kultu­
ralnej i codziennej, a do- * 
tyczące roli i organizacji 
nauki polskiej, skrystali- 
zowąjy się na Ogólnym 
Zgromadzeniu Pilskie] Aką 
demii Nauk w styczniu br. 
(które dokonało m. in. wy­

„Pod parasolem" — gwasz. L. Poplel-Fetioromiez.
Fot. — Łuctyftskl

nicach, ale takie dzieje terenów 
Pomorza Wschodniego, Mazurskie 
go, części Ziemi Lubuskiej i tzw. 
Nową Marchię.
Z HISTORII WALK
O POLSKIE WYBRZE2E

Miesięcznik Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację pn 
„Za Wolność i I.ud“ wydał spec­
jalny numer wrześniowy poświę­
cony w dużej mierze walkom o 
polskie Wybrzeże od początku 
wojny i w czasie okupacji.

dencje przemian ilustruje sformułowa­
nie przyjęte przez Zgromadzenie Ogól­
ne: „Polska Akademia Nauk jest auto­
nomiczną organizacją uczonych, mającą 
za zadanie rozwijać badania naukowe, 
reprezentować interesy nauki w Pol­
sce i popierać rozwój nauki w całym 
kraju”.

Dalsza wytyczna Zgromadzenia Ogól­
nego, obecnie realizowana — to dą­
żenie do rozwoju nauk, których wy­
niki naukowe posłużyć mogą gospodar­
ce narodowej. Dotyczy to rrzede wszy­
stkim chemii, nauk technicznych, rol­
niczych oraz medycznych. W roku 
bieżącym powołano do życia dwa nowe 
wydziały PAN: W, dział Nauk Rolni-

Życie naukowe 
po VIII Plenum

boru nowych władz Akadpmii) oraz w prą 
cach Komisji Rządowej do spraw injtytu 
tów naukowych, która powołana została 
przez prezesa Rady Ministrów.

Zgromadzenie Ogólne Polskiej Aka­
demii Nauk stwierdziło — obok du­
żych osiągnięć w dziedzinie rozwoju 
badań — również poważne braki i nie­
domagania. Głównym źródłem tych 
błędów lat ubiegłych było poważne 
naruszenie zasad autonomii nauki pol­
skiej i to zarówno ze strony władz 
państwowych w stosunku do Akademii, 
jak i ze strony kierownictwa Akade­
mii w stosunku do uczonych. Zawę­
żenie roli Akademii jako reprezentacji 
nauki polskiej w stosunku do władz 
państwowych, brak inicjatywy uczo­
nych przy konsultowaniu szeregu za­
mierzeń w dziedzinie gospodarki na­
rodowej — to dalsze niedomagania 
ubiegłego okresu.

Kroki przewidziane na Zgromadze­
niu Ogólnym zmierzają przede wszyst­
kim do zapewnienia pełnej autonomii 
nauki. Dotyczy to nie tylko przywróce­
nia uczonemu wolności badań nauko- 
wych, ale i zasady, że o sprawach roz­
woju badań w danej dziedzinie nauki 
decydować powinni uczeni twórczo w 
tej dziedzinie pracujący. Ogólne ten­

czych i Wydział Nauk Medycznych. W 
lątach poprzednich te dwa działy nauki 
były reprezentowane w Akademii tylko 
pfzęz kopiitety; wskutek tego rozwój 
ich był utrudniony. Obok podstawo­
wych prąc naukowych, prowadzonych 
w sposób ciągły, od wielu lat. w licz­
nych Instytutach i zakładach Akademii 
zwrócono szczególną uwagę na prace 
naukowe mające charakter wielkich 
ekspertyz naukowych na rzecz gospo­
darki narodowej. Są to prace wyma­
gające udziału uczonych z licznych 
dziedzin. I tak prace związane z opra­
cowaniem planu perspektywicznego 
gospodarki wodnej w Polsce wymagają 
ugruntowanych w sposób naukowy za­
łożeń, które dać może jedynie współ­
praca hydrologów, biologów, folników, 
meteorologów i techników licznych spe 
cjalności z ekonomistami i planistami. 
W ramach Akademii rozpoczął w roku 
bieżącym prace Komitet Elektryfikacji 
Polski, którego zadaniem jest opraco­
wanie planu perspektywicznego elek­
tryfikacji naszego kraju. Komitet ten 
organizuje obecnie szeroko zakrojone 
badania o charakterze kompleksowym. 
Rozszerzono badania związane ze spra­
wą rozwoju Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego. Większy niż poprzednio 
zakres mają badania nad klimatem

Zawiera on m. in ciekawy arty 
kut o Polskim Związku Armii 
Podziemnej .Zachód** pióra mgr 
A Ropelewsklcgo, „O obronie Me 
sterplatte*1 Fr. Dąbrowskiego oraz 
przyczynki do II historii obrony 
Poczty Polskiej w Gdańsku, a P® 
nadto wiele innych materiałów hi 
storycznych dotyczących walk w 
okresie lat 1939/45. (ZAP).

BUDOWA POMORSKIEGO 
MUZEUM ETNOGRAFICZNEGO

W Toruniu powstał Społeczny 
Komitet Budowy Muzeum Etno- 
graficznego W calach muzeum, 
które mieścić się będzie w 
bytkowym budynku Arsenału to­
ruńskiego, znajdą ponileszcaento 
zbiory etnograficzne I materiały 
naukowe, zgromadzone z terenu 
północnych województw.

Fundusze na remont Arsenału 
1 urządzenie wnętrz zebrane zo­
staną ze składek społeczeństwa.

tego okręgu, nad przeróbką techniczną 
hałd Itd. Prowadzone są studia nad 
szkodami górniczymi i możliwością 
wydobywania węgla na obszarach miej 
skich.

Równolegle w instytutach Akademii 
pedjęto szereg nowych zadań związa­
nych ściśle z bieżącymi potrzebami go­
spodarki. W Wydziale Nauk Społecz­
nych są to przede wszystkim prace 
z dziedziny ekonomii, dotyczące zagad­
nień teorii wzrostu gospodarki naro­
dowej w ustroju socjalistycznym, za­
gadnień przebudowy gospodarki rolnej, 
prace z zakresu ekonometrii na rzecz 
Rady Ekonomicznej przy Radzie Mini­
strów itp. Troską Prezydium Akademii 

stał się również rozwój dy 
scyplin zaniedbanych w ub. 
okresie, jak psychologia, so­
cjologia, pedagogika i ekono 
mia.

Miniony rok dowiódł, że 
nowe zasady organizacji ży 
cia naukowego wydatnie 
przyczyniły się do rozwinię 
cia inicjatywy naukowców 
i wzrostu ich odpowiedział

ności. Uznanie w • praktyce swo­
body poszukiwań badawczych dy­
skusji naukowych i krytyki pozwoliło 
pełniej rozwinąć możliwości twórcze 
naszych pracowników nauki, podjąć na 
nowo badania w dziedzinach poprzed­
nio nleuprawianych i podnieść na wyż­
szy poziom prace w innych dziedzi­
nach, do niedawna hamowane przez 
dogmatyzm i brak swobody ścierania 
się różnych teorii.
Dokonane zmiany pozwoliły nauce u- 
nowocześnić problematykę i metody 
oraz wzmocnić związki z nauką świa­
tową. Zewnętrznym wyrazem tej zmia­
ny jest liczba 1100 naukowców wyjeż­
dżających w roku bieżącym za gra­
nicę wobec 121 w roku 1955 i 618 w 
roku 1956.

Za główne jednak osiągnięcie ostat­
niego roku uznać należy fakt, że na 
skutek zwycięstwa zasady lutonomii 
nauki wzrosła wśród naukowców świa­
domość związku z narodem i jego wal­
ką o socjalizm, o socjalistyczna demo­
kratyzację, o przezwyciężenie trudności 
gospodarczych.

Prof. dr WITOLD NOWACKI

z-ca sekretarza naukowego 
TAN
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Protest..
PANOWIE przewodniczą 

cy, panowie sędziowie, 
szanowni przysięgli! 
Jestem już w wieku, 
kiedy siwe włosy gwa­

rantują obiektywność w spra­
wie, którą chcę poruszyć. Dla­
tego pozwalam sobie głośno 
zaprotestować przeciwko wyro 
kom ferowanym przez was, 
protestuję przeciwko nieĆnej 
stronniczości, przeciwko ser- 
wilistycznemu korzeniu się 
przed płcią piękną, co powo­
duje, że stale uniewinniacie 
kobietę, a osądzacie mężczy­
znę, gdy tylko na wokandzie 
pojawia się sprawa z gatunku 
miłosnych.

Panowie, jestem już w pode 
szłym wieku i nic w tym dziw 
nego, że w ciągu swego żywo­
ta wiele, a może raczej często 
kochałem. I mimo niezliczo­
nych cierpień, na samo 
wspomnienie słodkich piesz­
czot serce moje zaczyna bez­
wiednie drżeć. W smutne noce, 
kiedy przeszłość staje przed 
moimi oczyma w postaci stra­
conych złudzeń, kiedy stare 
namiętności blakną na podo­
bieństwo zamierzthłych gobe­
linów, kiedy niespodzianie 
ogarnia mnie tęsknota i coś 
ściska pierś, a w oczach poja­
wiają się łzy beznadziejności 
— w takie noce otwieram po­
spolitą szkatułkę z drzewa 
orzechowego, w której przecho 
wuję marne pamiątki po róż­
nych miłostkach i drżącymi 
palcami przetrząsam wszystko, 
co kiedyś było osłoda mego ży 
cla.

Ale, wybaczcie, nie o to mi 
chodzi. Chcę mówić zupełnie 
o czym innym. Pragnę udov.’od 
nić, że i w stosunku do mnie 
kobiety były... pobłażliwe, mi­
mo, to, że nie ma chyba męż­
czyzny bardziej nieśmiałego, 
mniej pewnego siebie i mniej 
stanowczego, niż ja.

Jestem tak nieśmiały, że ni- 
gdybym się ni? odważył... żą­
dać tego czego sami pewnie 
się domyślacie... Gdyby, oczy­
wiście, kobiety mnie same do 
tego nie prowokowały’. I spo­
glądając wstecz doszedłem do 
wniosku, że w dziewięciu na 
dziesięć wypadków uwiedzio­
nym, oszukanym, upokorzo­
nym staje się mężczyzna, któ­
rego tak niemiłosiernie potę­
piacie jako uwodziciela.

Niedawno odbyła się w 
Anglii rozprawa sądowa, 
która jeszcze raz potwier 

dziła niezbitą prawdę.
Pewna dziewczyna, ekspe­

dientka w sklepie, została jak 
wy to nazywacie, uwiedziona 
przez młodego oficera mary­
narki. Dziewczyna wyszła już 
z wieku dziewiczego i zdołała 
poznać tajniki'miłości. Po pew 
nym czasie oficer porzucił ją. 
Dziewczyna popełniła samobój 
stwo. Angielscy sędziowie nie 
znajdowali dość ostrych, biczu 
jących, upokarzających słów, 
by napiętnować podłego uwo­
dziciela.

Panowie, postąpilibyście po­
dobnie. Ja zaś uważam, że nie 
jesteście świadomi tych spraw, 
mało tego, jesteście niespra­
wiedliwi.

Słuchajcie!
Będąc młodym oficerkiem 

znalazłem się ze swoim puł­
kiem w malej nadmorskiej 
mieścinie. Miałem swoje towa 
rzystwo, lubiłem potańczyć, ale 
jak już mówiłem, byłem nie­
śmiały. I oto wydało mi się, 
że pewna kobieta w dojrzałym 
wieku, prezentująca się dość 
powabnie, mężami a, matka ro­
dziny, o nieskazitelnej opinii, 
okazuje ml swoje względy. 
W czasie walca oczy lej natar 
czywle szukały moich i nie 
ulegało wątpliwości, że się 
mną Interesuje. Oczywiście 
wszystko dzióło się bez słów. 
A zresztą, czy kobiety kiedy­
kolwiek mówią pierwsze? I czy 
muszą mówić? Wystarczy, że 
potrafią rzucać spojrzenia wy 
mowniejsz’ od słów. Udawa­
łem początkowo, że nie rozu­
miem o co jej chodzi. Ale od 
jej natarczywego, niemego we 
zwania poczułem w końcu za­
wrót głowy. Zacząłem jej na-

szeptywać czułe słówka. Aż 
w końcu oddała mi się. Widzi­
cie, uwiodłem ją! Ileż wyrzu­
tów słyszałem odtąd...

Kobieta zapłonęła groźną, 
nienasyconą, rzekłbym, wście­
kłą namiętnością.

— Pożądałeś mnie — mówi­
ła. Co jej mogłem na to od­
powiedzieć? Czynić wyrzuty 
z powodu niedwuznacznych 
spojrzeń? Sami, panowie osądź 
cie! Przecież ta kobieta nie 
posługiwała się słowami.

Nareszcie dowiedziałem się, 
że nasz pułk ma być przenie­
siony. Odetchnąłem z ulgą. 
Ale jakoś wieczorem, około je 
denastej, zjawiła się w moim 
oficerskim pokoiku.

— Wyjeżdżasz — powiedzia­

Rzecz oczywista, że musia- 
łem poprosić o zwolnienie z 
wojska. Przez dwa lata miesz­
kaliśmy w małej włoskiej 
mieścinie. Kochankowie, wy­
klęci przez towarzystwo.

Pewnego razu, gdy sam prze 
bywałem w domu zjawił się 
jej mąż. Nie znieważył mnie, 
nie obraził, nawet się nie gnie 
wał. Przyjechał po żonę. Chciał 
zwrócić matkę dzieciom.

Wierzcie mi, panowie przy­
sięgli, że z największą rozko­
szą gotów byłem ją zwrócić 
mężowi!

Kiedy wróciła z miasta zo­
stawiłem ją 
sam na sam z 
mężem. Odmó­
wiła powrotu 
do domu. Pro­
siłem ją, bła­
gałem. Po­
myślcie — czy 
nie głupia i nie 
prawdopodobna 
sytuacja? Ja ją 
błagałem, by 
mnie opuściła, 
mąż prosił, by 
wróciła do nie-' 
go.

A ona na to 
krzyknęła: — 
Obaj jesteście 
podli i wybie­
gła z mieszka­
nia.

ła — a więc przyszłam złożyć 
ci najgłębszą ofiarę, do jakiej 
może być zdolna kobieta — ja 
dę z tobą! Rzucę dla ciebie 
męża, dzieci, rodzinę. Upoko­
rzę siebie w oczach świata, 
zhańbię najbliższych. Uczynię 
to z największą radością, bo 
czynię to dla ciebie.

Poczułem jak zimny pot zro­
sił moje ciało. Chwyciłem ją 
za ręce i zacząłem błagać, by 
nie czyniła tak wielkiej ofiary, 
na którą nie zasłużyłem. Chcia 
łc-m ją uspokoić, przemówić do 
rozumu. Na próżno! „Czy na­
prawdę kochałam nicponia11 — 
żasyczała, patrząc mi prosto 
w oczy. — Czy jesteś zdolny 
uwieść kobietę i rzucić ją po­
tem na pastwę losu?...

Z tego oskarżenia potrafiłem 
się wymigać. Próbowałem ją 
natomiast przekonać, że takie 
nierozsądne postępowanie mo­
że mieć fatalny wpływ na na­
szą przyszłość.

Kobieta uporczywie powta­
rzała w kółko: ja cię kocham!

W końcu, kiedy straciłem 
cierpliwość, rzekłem wprost: 
nie pragnę i nie chcę, abyś je­
chała ze mną!

Kobieta w milczeniu opuś­
ciła mój pokój.

Następnego dnia dowie 
działem sie. że zażyła tru 
ciznę. Tydzień walczyła 

ze śmiercią. W tym czasie zja 
wiła się jej koleżanka, która 
nie żałując obraźliwych słów, 
nazwała mnie niegodziwcem i 
łotrem. Załamałem się. Przez 
miesiąc nie słyszałem o niej 
Mówiono, że jest ciężko chora. 
Nagle ponownie zjawiła się jej 
przyjaciółka 1 oświadczyła, że

Mąż wziął kapelusz, ukłonił 
mi się i rzeki: Współczuję pa­
nu z całego serca! — i poszedł.

Żyłem z nią jeszcze sześć lat. 
Wszyscy myśleli, że jest moją 
matką.

OTÓŻ panowie, przedtem 
nikt nic złego nie mógł 
powiedzieć o tej kobie­

cie. Niczym nie była splamio­
na i oto ja zniszczyłem, zbe- 
szcześciłem, zdeptałem ją w 
oczach społeczeństwa. Shańbi- 
łem jej rodzinę, powalałem 
wszystko naokoło błotem. Zo­
stałem— nicponiem i łotrem!...

Nie wątpię, panowie, że wy 
rok wasz byłby jednoznaczny 
i jednomyślny.

Historia ta narobiła w swo­
im czasie wiele hałasu. Zasły 
nąłem jako lowelas, uwodzi­
ciel. Wszystkie kobiety spoglą 
dały na mnie z podnieceniem 
i ciekawością. Każdą mogłem 
zaintrygować.

Już kończę, panowie.
Spójrzcie na Paryż między 

dwunastą a pierwszą po po­
łudniu. Ujrzycie młode dziew­
częta, chodzące parami, bez 
kapelusików. Zobaczycie jak 
paradują po deptaku i rzucają 
zaczepne zuchwale spojrzenia, 
mówiące, że w każdej chwili 
gotowe są umówić się na rand 
kę. Dziewczęta szukają miło­
ści.

Oto one, wasze pupilki! Zaj 
rżyjcie im głębiej w serdusz­
ka! Posłuchajcie, o czym roz­
mawiają!

moja dama jest w beznadziej­
nym stanie i że może znaleźć 
siły do dalszego życia tylko 
wówczas, gdy jej przysięgnę 
dozgonną miłość.

Co miałem czynić? Obieca­
łem. Wyzdrowiała i wyjecha­
liśmy.

— Nie, kochanie, jeżeli mi 
się uśmiechnie szczęście i znaj 
dę bogatego kawalera, to bądź 
spokojna. Nie, mnie nie rzuci, 
jak Amelię. Nie znam żartów, 
mogę oblać kwasem solnym

(Dokończenie ze str. 1)

socjalistycznego na dwa prze­
ciwstawne sobie okresy, wi­
dzialne wyraźnie, łącznie z gra 
nicą, jaka między nimi prze­
biega. Obalić rozpowszechnio­
ne w opinii prymitywna 
stwierdzenie, że realizm socja 
listyczny— to coś w rodzaju 
„zabiurkowego wymysłu" Zda 
nowa, znaczy to ukazać natu­
ralność genezy tego kierunku. 
Uogólnione pierwiastki twór­
czej postawy Gorkiego, Pilnia- 
ka, Majakowskiego i młodego 
Erenburga — całej niemal 
wczesnej literatury radziec­
kiej, „która w centrum swojej 
uwagi postawiła problem re­
wolucji proletariackiej", łącz­
nie z jej rozmaitością formal­
ną — oto co może być okre­
ślane mianem realizmu socja­
listycznego. Ale tak pojęty re­
alizm socjalistyczny nie był i 
nie jest systemem zamknię­
tym, zarówno jeśli idzie o od­
cienie postaw, różnice formal­
ne czy też zakres treści, obse­
sji moralnych artystów —nie 
niszczy zatem indywidualno­
ści twórcy, który „w centrum 
swojej uwagi postawił pro­
blem rewolucji proletariac­
kiej", pozostawia mu „swobo­
dę, jaką mają ptaki" — jak 
się wyraził Łunaczarski.

W takim rozumieniu rea­
lizm socjalistyczny będzie mu 
sial stanowić jakość nową — 
daleką od jego dotychczaso­
wej, doktrynalnej wersji, lecz 
również nie mieszczącą się 
prawdopodobnie w założeniach 
sprzed lat 34—36.

Rozwój literatury i sztuki, 
zarówno treściowy, jak i for­
malny, w ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza poszedł daleko 
naprzód. Realizm socjalistycz­
ny w jego żdanowskiej wersji, 
odcinając się od własnych 
swych pierwocin i doświad­
czeń zachodnich, wręcz cofnął 
rozwój wszystkich dyscyplin 
— od literatury poczynając, na 
muzyce kończąc — do dziewię 
tnastowiecza. Formułując tę fe 
zę. Stefan Morawski zdaje się 
wskazywać, iż warunkiem 
wstępnym odrodzenia reali­
zmu socjalistyęznego jest pene 
tracja badawcza całego obsza­
ru literatury i sztuki naszego 
wieku. Nie wiem, co sądzi na

ten temat Stefan Morawski, 
ale dla mnie obszar ten co 
najmniej na Gorkim i Maja­
kowskim się zaczyna, a na ta­
kich twórcach, jak Sartre, 
Exupery, de Sica i Matisse 
kończy — jakkołwiekby Żół­
kiewski nie usiłował zwęzić 
lego kręgu widzenia.

Weryfikacji pojęć, wchodzą­
cych w zakres realizmu socja­

Spór 
o 

realizm 
socjali­
styczny

listycznego, opracowania og­
niw brakujących i rozszyfro­
wania ogólników niesposób do 
konać bez konfrontacji zało­
żeń estetycznych z praktyką 
naszego czasu. Zarówno prak­
tyką twórczą, jak i tą. którą 
mamy prawo i obowiązek od­
rzucić, poddawszy ją wprzód 
— jak to czyni z dużą wnikli­
wością Stefan Morawski — 
rzeczowej analizie.

Jeśli tak, to Andrzej Braun 
ma istotnie słuszność, za­
rzucając Żółkiewskiemu, iż 
„zaplątał się we własną 
sieć", przeciwstawiając wcze­
sną literaturę radziecką 
współczesnej francuskiej — 
w najlepszych jej huma­
nistycznych osiągnięciach. 
Tak rozumiany realizm socja­
listyczny nie może postawić 
literaturze i sztuc? alternaty­
wy: pytać 1 sAikać sensu ist­
nienia jednostki, albo „posta­
wić w centrum uwagi problem 
rewolucji proletariackiej". Po­
traktowanie tego jako antymo 
nii jest uproszczeniem zawę­
żającym z góry zakres proble­

matyki literatury i sztuki reali 
zmu socjalistycznego. Co wię­
cej, jest w tym jakiś pogłos 
zdyskredytowanego poglądu, 
zgodnie z którym literatura i 
sztuka zobowiązane są do urzę 
dowego optymiźmu i uznania 
prymatu wychowawczego, mo­
bilizacyjnych funkcji sztuki, 
tak wyraźnie i przekonywają­
co deprecjonowanego przez 
Stefana Morawskiego.

Jest rzeczą tej właśnie dy­
skusji odnaleźć związki pomię 
dzy tymi dwoma biegunami i 
to — w moim przekonaniu — 
daje tej dyskusji prócz walo­
rów literackich, poważne per­
spektywy filozoficzne.

Silone, dyskutując kiedyś z 
Konstantym Fiedinem o pisał 
stwie radzieckim, stwierdził 
rzecz znamienną i jednocze­
śnie dał odpowiedź na najbar­
dziej zasadnicze pytanie: „Żad 
na rewolucja nie znosi stosun 
ków między państwem, a spo­
łeczeństwem. Otóż pisarz nale 
ży do społeczeństwa, a nie do 
państwa". W odwróceniu lego 
stosunku tkwi przyczyna prze 
miany żywego, związanego z 
rewolucją i jej siłami w spo­
łeczeństwie prądu ideowo-ar­
tystycznego, w apodyktyczną 
doktrynę państwową podpo­
rządkowującą literaturę i sztu 
kę aktualnym zadaniom i pro­
blemom taktyki politycznej.

Jest to fakt historycznie bez­
sporny i jego przyjęcie przez 
inicjatorów dyskusji świad­
czy, że ani Żółkiewski, ani tym 
bardziej Stefan Morawski — 
podejmując obronę realizmu 
socjalistycznego — nie noszą 
się z zamiarem obrony tego, co 
żdanowszczyzna uczyniła z tej 
teorii estetycznej.

Podkreślenie tego wydaje 
ml się konieczne ze względu 
na to, iż tropienie, demaskowa 
nie reliktów i pogłosów sta­
rzyzny ideologicznej nie powin 
no przesłaniać istoty rzeczy. 
A istotą rzeczy jest przecież 
próba twórczych poszukiwań. 
Kwestie te dla tej fazy poważ­
nego pojedynku na argumenty 
mają — jak sądzę — znacze­
nie rozstrzygające, stanowią 
bowiem płaszczyznę, na kfórej 
dyskusja jest możliwa i chy­
ba konieczna.

JÓZEF LENART

„Lecz w braci mojej 
ja się odrodzę czynem...”

(Dokończenie ze str. 2)

selisko, huczały tańce, a tu 
do tej izby raz po raz wcho­
dziło po parę osób, raz po raz do 
latywał jego uszu strzęp roz­
mowy. I tam ujrzał i usłyszał 
swoją sztukę".

Z tego realistycznego mate- 
riału, z tych obserwacji stosun 
ków wzajemnych ludu i inteli­
gencji na weselu w „chacie 
rozśpiewanej" powstał jeden 
z najwybitniejszych dramatów 
polskich, w którym zresztą 
elementy realistyczne przemie 
szane są — jak często bywa 
u poety — z elementami sym­
bolicznymi, wizyjnymi.

Widząc przystojnego chłopca 
wpijają śię wieloznacznym 
spojrzeniem w jego serce, mó­
wiąc: „Jestem dla ciebie chłop 
cze!". Młodzieniec przystaje: 
dziewczyna wygląda mile i do­
stępnie, chłopak się poddaje.

A po miesiącu, panowie, od­
sądzacie od czci i wiary łotra, 
który uwiódł i porzucił nie­
szczęśliwą.

Pytam się was: kto tu jest 
ogarem, a kto dziczyzną? Pa­
miętajcie, panowie: miłość dla 
kobiety — to podstawa życia. 
Bawią się nami, jak kot z 
myszką. Dziewczęta szukają 
mężów, by mieć z nich ko­
rzyść. Te zaś, które polują na 
kochanków mają to samo na 
względzie.

A kiedy mężczyzna, czuląc 
pułapkę, chce się wymknąć — 
mszczą się na nim jak myśli­
wy, który dobija królika prag 
nącego się wydobyć z sideł.

Tłum. L. SL SID

Autorem drugiego wspom 
nienia jest Stefan Żerom 
ski. Kiedy w zakonspiro­

wanej grupie PPS powzięto w 
1905 r. zamiar tworzenia woj­
ska polskiego, została wów­
czas zredagowana odezwa o 
składki na broń. Chodziło o 
podpisy znanych obywateli. 
Żeromskiemu polecono wyjed 
nać podpis Wyspiańskiego. Po 
przemówieniu pisarza, poeta 
zaczął pisać prośbę o dymisję 
z Akademii Sztuk Pięknych, 
gdzie był profesorem. Nie 
mógł pogodzić służby w uczel­
ni będącej pod zarządem au­
striackiego ministerstwa oświa 
ty z podpisem pod odezwą wzy 
wającą... do powstania. Nie 
dosyć na tym. Po tej ofierze, 
którą uznał widocznie za coś 
naturalnego, przeznaczył jesz­
cze na cele wojskowe 11 obra 
zów kopca Kościuszki i obie­
cał odbić na własny koszt 
swój rysunek Matki Boskiej 
Częstochowskiej w stu tysią­
cach egzemplarzy. Litografia 
sprzedana choćby po rublu czy 
guldenie mogła już przynieść 
fundusz stutysięczny. „Gdy 
puścił się znowu w swą szybką 
wędrówkę do pokoju, w zamy­
śleniu. co jeszcze ma i co po­
winien dać — pisze Żeromski 
— uczułem nieznośny żal. żem 
tu przyszedł. Chciałem cofnąć 
wszystko 1 wyjść. Było mi tak 
żal fego człowieka, który, zda 
wało się rozmyśla, co jeszcze 
nosiada. co może mieć, a go­
tów jest złożyć w ofierze, jak 
to Kraszewski pisał o ludziach 
sześćdziesiątego trzeciego -ro­
ku, wszystko ..do ostatniej ko­
szu!! i do ostatniego dziecię­
cia".

Wśród nielicznych, pięknych 
liryków Wyspiańskiego jest 
wiersz, w którym ze szczegól­
ną siłą występuje walka poefy 
ze słabością, tytaniczna walka

z upiorem śmierci. Jest to 
wspaniałe zakończenie wiersza 
„Wesoły jestem, wesoły...":
Ach, któryż jestem żywy, 
czu ten. co leci wzwyż — 
czy ten. co zmarl szczęśliwy, 
ściskając w dłoni krzyż? 
czy ten. co skrzydeł laty 
przez żywot miał związane — 
czy ten. co ciska groty 
o krzemień gwiazd krzesane?

Ten dialog z samym sobą 
przekształca się w następnych 
strofach w dialog ze społeczeń 
stwem. Na żądania „hartu w 
dźwiękach słów", które mają 
wstrząsnąć „1 żywych, i mogi­
ły", poeta stwierdza, że „dość 
już chyba gadał, by siłę Chóru 
znać, by Chór mu odnowia- 
dal“. Jest przekonany, że cen­
tralny nroblem jego twórczo­
ści — losy Polski, jej orzysz- 
łość, pragnienie jej wolności 
— powinny być również głów­
nym przedmiotem marzeń I 
działań Polaków. Manifestuje 
tu sie wvraźnie jedność życia 
i sztuki Wyspiańskiego —ofiar 
nika z relacji Żeromskiego i 
Wyspiańskiego — poety, któ­
ry pisał:

Ale za mną przyjdzie moc. 
poczęta z moich słów, 
moc. co pokruszy peta, 
co państwo wskrzesi znów!

Jest coś heroicznego w tej 
bezwzględnej wierze w moc 
poetyckiego słowa u człowie­
ka, który co dzień patrzał w 
oczy bliskiej śmierci. Jest za­
razem coś serdecznie wzrusza­
jącego w ufnej nadziel, z jaką 
przekazywał społeczeństwu 
swój poetycki testament:
Zginę — rozwieje słę 
we mgle naszych snów; 
lecz w braci moiei 
ia się odrodzę czynem — 
wieki żyt będę znów.

JERZY KĄDZIELA



HUMOR WSCHODNI

Dramatyczna 
scena walki na 
dużej wysokości 
z filmu radziec­
kiego „Pod 
chmurami''. Film 
ten zobaczymy 
z okazji zapo­
wiedzianego na 
pierwsze dni li­
stopada przeglą 
du filmów ra­
dzieckich.

Zostałabyś 
waowq

CHODZĄ ujrzał w księży­
cową noc jakąś tajemni 
czą osobę za oknem. Stał 

ktoś z wyciągniętymi rękami. 
Szybko zbudził żonę i kazał 
przynieść luk ze strzałą. Wyce 
lował i puścił strzałę wprost 
w nieznajomego.

Nazajutrz wyskoczył z nie- 
cierpliwością na dwór, by spój 
rżeć na zabitego. Ale spostrzegł, 
że strzała przebiła suszącą się 
na słońcu kapotę. Wtedy uklęk 
nął i zaniósł modły do Allaha.

— Chodża, za co bogu dzię 
kujesz? — zapytała żona.

PRZYGODY 
Chodży 

Nasredina

Przegląd filmów radzieckich
Jak każdego roku.tak i w 

tym odbędzie się przegląd fil­
mów radzieckich. W począt­
kach listopada na ekrany na­
szych kin wejdzie szereg no­
wych filmów radzieckich. 
Wśród nich niewątpliwie naj­
większe zainteresowanie wzbu 
dza „Czterdziesty pierwszy", 
film nagrodzony na międzyna 
rodowym festiwalu. Film ten 
zrealizowany został na pod­
stawie opowiadania Borysa 
Ławreniewa. Ławreniew był 
uczestnikiem Rewolucji Paź­
dziernikowej 1 bardzo wnikli-

wie obserwował wydarzenia.i 
Oparte na jego opowiadaniach! 
scenariusze filmowe odznacza! 
ją się i wysokimi walorami! 
artystycznymi i dużym ładun­
kiem ideowym.

Warto dodać, że „Czterdzie­
sty pierwszy" jest filmem pa­
noramicznym. Niestety, na „ko 
Szalińskim podwórku" będzie­
my go musieli oglądać „grze­
cznie" w normalnych wymia­
rach. Kino panoramiczne jest 
w dalszym ciągu w sferze po­
bożnych życzeń.
' Z nowych filmów zobaczy­
my również „Noc Sylwestro­
wą". Jest to komedia filmowa 
w naturalnych kolorach. W 
głównej roli zobaczymy tu, po 
raz pierwszy po wojnie, znako­
mitego komika radzieckiego 
Igora Lińskiego.

Dyspozytorzy programu ze- 
chcą zapewne przy okazji po­
kazać nam kilka starszych, wy 
świetlanych już filmów, na-, 
leżących niejednokrotnie do 
klasyki filmowej a związanych 
tematycznie z rewolucyjnymi 
wydarzeniami. i

Marla Felix w „szalowym” 
tańcu w filmie „French Can- 
can",.

Mamy dobry
plakat filmowy

Polski plakat filmowy święci 
nadal triumfy. Swego czasu pi( 
saliśmy już. w naszej rubryce o' 
sukcesach naszej wystawy plaka 
tu filmowego w Wiedniu. Ostat­
nio możność oglądania naszych 
plakatów mieli mieszkańcy Ber­
lina zachodniego. Pismo ,.Der Ta 
gessplegel“ zamieszcza recenzje z 
wystawy pióra Claudii Hoff. Oto 
co pisze m. in. autorka zwraca­
jąc uwagę na wysoki artyzm pla­
katu filmowego: „Nawet Szwaj­
caria. przodujący kraj Zachodu 
w dziedzinie plakatu, nie zdobyła 
się na taką artystyczną konsek­
wencję w reklamie kinowej, na 
taką niezrównaną, pełną smaku 
czystość, na taki formalny mo­
dernizm. My możemy jedynie ni­
sko schylić czoła".

— Nie pytaj lepiej. Nie wi­
dzisz. że przebiłem własną kapo 
tę. Gdybym ją miał na sobie 
— zostałabyś wdową.

Zmarły garnek
Do Chodży przyszli goście i 

gospodarz postanowił ich poczę 
stawać smażoną baraniną. Ale 
biedak Nasredin nie miał patel 
ni. Poszedł więc do sąsiada be 
gacza i pożyczył.

Nazajutrz Chodża zwrócił pa 
telnię i dodał do nie] mniej­
szą.

— A co to? — zapytał 
zdziwiony bogacz.

— Widzisz — odparł Nasre 
din — twoja patelnia w nocy 
urodziła córkę.

— Wspaniale! — ucieszył się 
bogacz. , . ,,

Po pewnym ezasie przyszli 
do Nasredina znów przyjaciele 
i przynieśli ryż, baraninę i 
tłuszcz, by ugotować narodową 
potrawę — pilaw. I tym razem 
Chodża nie miał garnka. Znów 
pożyczył od sąsiada.

Minął dzień, drugi. Bogacz 
czeka na zwrot garnka. Naresz 
cie zniecierpliwił się i poszedł 
do Chodży. Na widok zamozne 
go sąsiada Chodża zrobił zroz 
paczoną minę i rzekł:

_ Pety, zapomniałem powla 
domić cię, że twój garnek 
zmarł...

— Co? — ryknął sąsiad. —

Od kiedyż to garnki umierają?
— Ale z ciebie dziwak — 

odparł Chodża. Kiedy pateln.a 
urodziła — toś uwierzył, a gdy 
garnek zmarł — to nie wie­
rzysz! — i nie bacząc na wrza­
ski i przekleństwa bogacza garn 
ka nie zwrócił. E

Zuchwały wół
PEWNEGO razu do ogrodu 

Chodży Nasredina wlazł wół i 
narobił szkody. Chodża rozgnie 
wał się, schwycił kij i chciał 
pobić zuchwałego wola, ale ten 
u ciekł.

Po kilku tygodniach, idąc na 
targ spotkał wóz zaprzężony 
w parę wołów. W jednym z 
nich poznał szkodnika. Bez na 
mysłu złapał kij i parę razy 
grzmotnął nim woła.

Gospodarz wozu zdziwiony 
niespodziewanym napadem, za- 
pytał:

— Dobry człowieku? Co 
chcesz od mego wołu?

Chodża uważnie przyjrzał się 
gospodarzowi i odparł:

— Nie wtrącaj się w nasze 
spawy. Wół już wie o to cho­
dzi.

I poszedł dale},

Nowy dom
JAKOŚ do domu Chodży Na­

sredina wtargnęli złodzieje, po­
śpiesznie związali w węzełek 
niektóre rzeczy i poszli. Chodża 
nie odezwał się do nich ani 
słowem, szybciutko zebrał resz 
tę swoich rzeczy. za­
rzucił je na plecy i 
poszedł w ślad za złodzieja­
mi. Kiedy doszedł do chałupy, 
w której złodzieje znowu ża

»Chleb, miłość i fantazja«

Wkrótce zobaczymy na ekranach dobry film włoski 
„Chleb i miłość i fantazja". Występu]ą’Victorio de Sica i 
Giną Lollobrigida.

ROZRYWKI
UMYSŁOWE

Krzyżówka
Znaczenie wyrazów

Poziomo: 1) Piorun, 4) Na­
pój z jęczmienia i chmielu, 
6) Wstępna część jakiegoś u- 
tworu muzycznego albo poe­
tyckiego, wprowadzenie, 9) 
Głos żeński, U) Tłok, 12) 
Kwiat, - 13) Dźwięk, 17) Zna­
czek dawany przy chwilowym 
wyjściu z sali koncertowej, 
20) Stolica państwa europej­
skiego, 21) Samochód.

Pionowo: 1) Aluminium, 2) 
ściana z cegieł, 3) Order, 
4) Kolor w kartach, 5) Pies 
myśliwski, 7) Kwiat, 8) Mi­
tyczny potwór: pół konia i pół 
człowieka, 9) Część sztuki te­
atralnej, 10) Taniec, 14) Lęk, 
J5) Mityczny lotnik, 16) Pora 
roku, 18) Część utworu ujęta 
w jednej książce; książką. 
19) Marka radioaparatu.
SZARADA

Miłośnikom szarad powiem 
króciuteńko tak:
Jeden'— zwierzę, dwa— trzy 
— ptakiem,
Raz — dwa — trzecia — ptak 

Termin nadsyłania rozwią­
zań .ą 2 kModftie*

brali się do dzieła, Chodża 
zapukał. Jeden z rabusiów ot­
worzył drzwi widząc Chodzę 
zbaraniał. Ale, kiedy się nieco 
uspokoił, zapytał:

— A-a, Chodża, choiałeś co?
— Nie — odparł Chodża. — 

Nic nie chcę. Przenosimy się 
do tego domu, więc przyniosłem 
resztę swoich rzeczy, które pozo 
stału w starym.

Kto rzucił 
do worka?

ZAKRADL się Chodża Nasre 
din do cudzego ogrodu i za 
cząl rzucać do worka ogrom

ne dojrzałe arbuzy. Nagle zja 
wił się stróż. Złapał Chodzę 
za kołnierz i krzyknął nad 
samym uchem:

— Czego tu szukasz, Cho­
dża?

Chodża początkowo wpadł w 
zakłopotanie, ale szybko się u- 
spokoił i odparł:

— Nie pytał, synu. Wczo 
raj była burza, ona to właśnie 
mnie tu rzuciła.

A stróż zapytuje:
— Kto zerwał te oto arbuzy?
— Wiatr był taki mocny, że 

rzucał mną z boku na bok — 
odpowiedział Chodża. — Chcąc 
byle jak utrzymać się na no­
gach, czepiałem się arbuzów i 
one wyrywały się z gruntu.

Slróż oburzył się nie na żar­
ty i rzeki:

— Nie kłam, Chodża... A kto 
je rzucił do worka?

Po krótkie] chwili Chodża od 
parł:

— Sam się nad tym zasta­
nawiam.

Tłum.: L. S.

Wkoszalińskiej 
Regencji

(Dokończenie ze str. 1) 
k. 

różnić czynniki miejscowe m> 
.jące wpływ na ruch rewolu* 
cyjny na Pomorzu od bódź* 
ców pochodzących z rozwija* 
jącej się Rewolucji Pażdzier* 
nikowej. W świetle tych fak­
tów widoczny jest najbardziej 
jednolity proces historyczny 
— proces tworzenia się frontu 
antyfaszystowskiego, krzepnię­
cia partii komunistycznej, wal 
ki z wyzyskiem i zaostrzają­
cych się sprzeczności klaso* 
wych.

Nie ulega wątpliwości, t« 
te aspekty ruchu robotniczego 
na Pomorzu Zachodnim są 
jednorodne z Rewolucją Paź­
dziernikową. Już z tego po* 
wodu, nie licząc wielu bez­
pośrednich dowodów, możemy 
twierdzić o wpływie Socjalią 
stycznej Rewolucji Pażdzier^ 

.nikowej na ruch robotniczy 
Pomorza Zachodniego.

Redagując te notatki prag­
niemy wskazać na dość skroni 
ny, ale także pokaźny dla o* 
kresu badań powojennych do­
robek historycznych dociekaj 
Że będzie on znacznie więk­
szy, upewniła nas w tym, 
szczecińska polsko-niemiecka 
konferencja naukowa, jak też 
dokonane na niej zacieśnienie 
współpracy polskich i nie­
mieckich historyków.

B. PEPEL’

„Głos tygodnia" 
odpowiada

Znów p<;cznlel» teczka, w 
składamy nadesłane do redake fi Wier 
sza lei autorzy zapewne nleslerpll 
wie wyciekają odpowiedzi. Przeglą­
damy Je raz leszcze 1 potwlerdzafn 
sit nasze uwagi. Nie nadam ste one 
nn;cięSclel do druku, częsta nie ma 
!'l tle wspólnego z poczta, clę 
mmluer, te autorzy p.iyelimió 
d, nich wagę, te nlelednckrg-nle cl 
sc.ie pod wpływem ckwUi, nie- 
wgtp .wle wiele rnaczac-l dla plszą- 
C«9O.

Od WANDY NOWAKOWSKIEJ 
te Słupska otrzymaliśmy wierszę 
wraz z miłym listem. Serdecznie 
dziękujemy za zaufanie I żyezymy 
pomyślności. Wierszy nie zamie­
ścimy, mimo że oparte na wła­
snych przeżyciach — zawierają 
wiele wzruszających momentów,

• * •
8. S. z Koszalina nadesłał nant 

trzy wiersze: „Pokazy lotnicze", 
„Koszalin sic buduje" 1 „Wedrów. 
ka po koszalińskim deptaku". Nie 
wydrukujemy ich w ..Głosie", ale 
Jeden z nich („Pokazy lotnicze") 
nadaje się do pisma młodzieżo­
wego. Prosimy o zgłoszenie się do 
redakcji.

• • •
Kolejno sięgamy po wiersz* 

STANISŁAWA MISAKOWSKIEGO 
z Kołacza, który od dłuższego 
czasu utrzymuje z nami kontakt. 
Spośród ostatnio nadesłanych 
wierszy wybraliśmy kilka Intere­
sujących, które po przekonsulto­
waniu — zamieścimy w „Glosie 
Tygodąia".

* * •
Proza Jest na ogół w pogardzie. 

Otrzymujemy Jej niewiele. Dla­
tego z zaciekawieniem przeczyta­
liśmy opowiadanie „Dobra dziew- 
czyna" ZDZISŁAWA MATEC. 
KIEGO. Opowiadania tego rodza­
ju drukuje „Przekrój". Radzimy 
przesłać Je na adres redakcji 
.Przekroju".

• * •
„Jesiennej strugi wężyk 
glinianym korytarzem 
płynie 
jak za najmilszą 
dziewczyną tęsknota...“ 

— zaczyna swój wiersz pt. „Je­
sień" RYSZARD KII.AR odbywa­
jący w Słupsku służbę wojsko­
wą. Wiersz len Jest chyba najlep­
szy z nadesłanych. Liczymy na 
to. że otrzymamy Ich więcej 1 bę. 
dzietny mogli wówczas wydać Ja­
kąś ocenę. Z trzech pierwszych 
fraszek kiedyś skorzystamy. Łą­
czymy pozdrowienia.

Na kopercie prosimy zazna­
czyć: „Rozrywki umysłowe"

Rozwiązanie zadań z dnii 
21 września br.
Krzyżówka
Poziomo — Bas, ił, ar, parla­
ment, kłos, urok, las, osa, re­
neta, Persja, stok, oko, buta, 
orka, abstynent, om, as, maj. 
Pionowo — Wiek, prasa, ana­
nas, minus, kruk, polonista, 
transport, erg, gaj, rutyna, ta­
bun, konar, brom, ansa.
Zagadka — Kielb.

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie przynaj­
mniej jednego zadania wylo­
sowali: Henryk Sienkiewicz, 
Słupsk, ul. Matejki 47, Janina 
Kożuch, Darłowo, ul. Poczto­
wa 26, m. 2, Hieronim Gniaz­
dowski, Złotów, Stary Rynek

Witold Dealer

Fraszki
NA NIEJEDNEGO 
KRYTYKA

Kiedyś sławił socrealizm, 
a dziś... koegzystcncjalizm,

POLACY ZA GRANICĄ

Jednemu się cni, 
drugiemu się cli.. <

O ZŁODZIEJACH

1 Rozmnożyła się ta brać,
[ co przywykła tylko brać(

NA WĄTPLIWEGO 
STRÓŻA

To wróg złodziejstwa, 
patrzcie ludziska — 

trzeba mu za to złożyć 
podziękę: 

co dzień złodzieja chwyta 
za rękę — 

gdy dłoń mu ściska...

WSPÓLNOTA
INTERESÓW

Z państwem on wspólne 
ma interesy: 

społeczne dobro do własnej 
klesyJ


